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Prezes P oznańskiego Bractwa Karkowego p. A leksander R a ­
ta jczak oddaje, podczas strzelania zielunoSwiątecznego p ierw s iy  
strza ł honorow y na cześć Prezydenta R zpltej.

N a  l e w o :
D otychczasow y król ku rkow y Poznańskiego Bractwa p. Przy  

była (1) odbiera raport od kom endanta  ko m p a n ji m jr. 7'iiika 12 
w  otoczeniu w ładz Bractwa w drugim  dniu Z ielonych Św ia t

KRÓLESTWO
KURKOWE.

Jeden z pam ią tkow ych  kurów, opraw ny w m edaljon i za ­
w ieszony na ścianie w p iękn e j sa li w łasnej siedziby K rakow ­
skiego Bractwa Kurkowego.

P o n i ż  e j :
Insygnia  króla i jego  m arszałków , pochodzące z  darów królów  

polskich  a będące własnością Krakow skiego Bractw a K urkow ego .

.■•.'•Giną zwolna, jedna po drugiej, stare 
tradycje, często jeszcze od średniowiecza 
się wywodząca. Niwelująca wszystko i 
wszystkich kultura nowoczesna, zadaje 
kres tradycyjnym  obyczajom, strojom, 
obchodom i uroczystościom. Jeszcze tu 
i ówdzie coś z t«j dawnej kultury zacho­
wało się, pielęgnowane przez szczupło 
grono ludzi, tem mocniej do starych pa­
miątek przywiązane. Do ta k h h  obycza­
jów i obchodów na terenie miast polskich 
należą Bractwa Kurkowe. Wywodzą się 
one niewątpliwie nie z zabawy, ile z po­
trzeby. IJ ich pow staniai'koi konieczność 
obrony murów miejskich przed najazdem 
wroga. Wielkie wojska koncentrowały sic

króla kurkowego. Utrzymała się, ta  stara 
tradycja do dziś dnia w zachodniej i polu 
dniowo-zaehodniej Polsce, tam. gdzie 
miała korzenie w najstarszych czasach. 
Krakowskie Bractwo Kurkowe, szczycą- ; 
ce się niegdyś poparciem królów, szeze 
golnie .'Zygmunta Augusta, zachowało do 
dziś dnia swoje poważne stanowisko w I 
życiu mieszozouskiem. a lwowska n. p. 
Strzelnica, chociaż niuoparta o tak  dawne > 
i tak dostojne tradycje, przez niejaki , 
czas odgrywała nawet ważną rolę w tam- 
tejszem życiu polityeznem, skupiając i 
w sobie właściwych rządców miasta. | 
Obok tych miast Małopolski, szczególniej­
sze przywiaz niit do tej tradycji wyka

Przed w yruszeniem  na strzelnicę, król kurkow y Poznańskiego Bi actwa p. Przybyła ( i)  i prezes  
p. R ata jczak (2) przechodzą przed  fron tem  kom panji honorowej, złożonej z braci strzeleckich.

zazwyczaj poza murami miasta, a gdy 
wróg do nich już podchodził, mieszcza­
nie zdani byli na samoobronę. A tych n a ­
padów było przecież tak  wiele i Często 
spadały one na miasto niespodziewanie. 
Więc trzeba było utrzymywać pogotowie 
ratunkowe i tem właśnie były Bractwa 
Kurkowe. Trzeba było mieszczan przy­
wiązać do tej myśli, dać im dla okrasy 
obok broni odrębne efektowne szaty, 
ozdoba je łańcuchami, do utrzymywania 
stałej wprawy w1 strzelaniu urządzać popi­
sy, obchody i uroczystości, dla zachęty 
wt&zlachetnein współzawodnictwie stwo­
rzyć ty tu ły  dla mistrzów: króla, czy je­
go marszałka. Mieszczaństwo dawniejsze 
takich barwnych momentów w swojem 
życiu niewiele miało, więc te środki pro­
pagandowo działały na jego wyobraźnię 
i ambicję. Ćwiczono się przez cały rok, 
strzelając do p taka  (kurka) i stąd p o ­
wstała nazwa Bractw Rurkowych, tytuł

żują po nasze czasy miasta wielkopolski'1 
i pomorskie. Tamtejsze Bractwa K urko­
we zrzuciły z siebie szybko narzuconą im 
przez Prusaków1 obcą szatę i dzisiai są 
ostoją szczeropolskiego pat.rjotyzmu. w 
'•zaśach, niesprzyjających naogół życiu 
towarzyskiemu, uprawiają jfjjw szlachet­
nym stylu, stanowiąc przytem jakby od­
dział senjorów w ogólnym ruchu przyspo­
sobienia wojskowego. To też każdy, kto 
życie teraźniejsze i przyszłe chce jednak 
związać z dobrą tradycją minionych cza­
sów, patrzy na nasze Bractwa Kurkowe 
ze szc.zerą sympatją. Obecne tygodnie na­
dają tej sprawie aktualność, w maju bo­
wiem i t z o t w c u ,  zarówmo w Krakowie, 
jak i Lwowie, w Poznaniu czy Toruniu, 
w1 Bydgoszczy lub Grudziądzu odbywają 
się główno konkursy strzeleckie, w któ­
rych zwycięzcy otrzym ują godność króla 
kurkowego.

WSZYSTKIE ZO.iąCIA AG. FOT. „ŚWIATOWIDA*



K R O N PR IN Z ED ZIE D O  PA  P Y

i
k  

«  n

3L . <*■$>•

i 'J- I1'
P l  E

l r a t w ł i n i > i t . e  u u w n t i  j n  <elnoćcJ Cesarz Wilhelm ii .  w tow arzystw ie cesarza Fran­
ciszka Józefa  1. Siedzi przebieg manewrów, ro lo  g ra f ja  ta pochodzi z p rzed  2ć laty z okresu, 
kieay W ilhelm  stojąc u szczy tów  sw oje j chw ały w yg łasza ł sw e butne przem ów ienia, w którem  
drw ił sobie z  całego św iata. A tiantic-Pnoto -  Berlin.

giej strony liczy na to, że Europa, jak mimo 
początkowych protestów zniosła później mo- 
liarehistycznego prezydenta, lak zniesie i cesar­
skiego i jego przemianę w cesarza.

Czy się tylko w .swoich rachubach nie za­
wiedzie?

zydent republiki może mu się nie podobać. Co 
innego ekskronprinz. Ten jest bardziej nowe 
Żytnem człowiekiem i zręczniej od swego ojca 
obraca się w świecie psychologji. Liczy się on 
z tein, że trzeba na razie jeszcze poczynić pew­
ne ustępstwa idei republikańskiej — a z dni

KAŻDY MOZĘ ZDOBYĆ NAGRODĘ
100.000 ZŁOTYCH.

Ekshafmee 
Wilhelm II . l a k
w ygląda b władca 
Niem iec w edle sw o­
je j  osta tn iej fo tu- 
yra fji.
The Ne-w Yorfc Times.

N a w e f  d z i e c k o  
s w o i m  m a ł y m
B R O W N I E  m o ż e
w y g r a ć  k o n k u r s

K O D A K A .

O bok:
3 . K m n p rin z  

niemiecki.
11 Sutm ecke — Berlin.

W obozie monarchistów niemieckich i w rodzinie Hołien- 
/.oller.jów daje się spostrzegać w ostatnich dniach niezw\ 
kłe ożywienie, któremu towarzyszy zapowiedzi jeszcze bar 
dziej niezwykłych niespodzianek. Ekskronprinz jedzie do 
Doorn, do swego ojca, celem odbyoiaćg nim ważnej narady, 
w jakiej sprawie? Fama głosi, że chodzi tutaj niemniej, m&- 
nięcej, > lo  o kandydaturę kronprinzu na prezydenta rze­
czypospolitej niemieckiej po wygaśnięciu mandatu marszałka 

indenburga. Wyglyda to pozornie na uznanie dla republi­
kańskiego ustroju powojennych Niemiec: jeżeli nawet eks- 
cesarz i eksnastępca tronu uznaj:) legalność istnienia sta­
nowiska prezydenta republiki, a teinsamem i republiki jako 
taniej, to chyba :>st lo najsilniejszy gwarancja trwałości 
nowego ust ju. Ale p-zyponmiuja. się analogiczne prece­
densy z dawniejszych dziejów. Wszak i Napoleon Bonaparte, 
zanim ł-rancję ogłosił cesarstwem i sobie cesarsky koronę 
na głowy włożył, był pierwszym konsulem rzeczypospolitej 
francuskiej. Ale to porównanie Wilhelma i jegi syna z Na­
poleonem I zbyt Wiele Zaszczytu przynosi pierw iyfn, a za 
wiele ujmy drugiemu. Więc zejdźmy nieco niżej. W d-'giej 
z kolei rzeczypospolitej francuskiej inny Napoleon Bona­
parte został w I-. 1846 wybrany prezydentem, a w sześć lal 
potem jako dziedziczny cóśarz Francji odbył swój wjazd 
triumfalny do Paryża. Czy ckskronprinzowi niemieckiemu 
nie uśmiechajy się laury Napoleona Ili? Od Eberta, pierw­
szego prezydenta Rzeszy niemieckiej, a szczerego republi­
kanina, poprzez Hindenlnirga, który nigdy nie wyrzekał sie 
swoich przekonań momirehistycznycti, do ..cesarskiego pre­
zydenta", a potem do nowego cesar2a — to byłaby nawet 
z historyozno-psyełiologieznego punktu widzenia dość. natu- 
ralna ewolucja. Obecnie kronprinz jedzie do papy... Może 
nie dla wysłuchania od niego wskazówek dalszego postępo­
wania, le< z dla przełamania jego oporu. Bo eksccsarz jest 
tak zatwardziałym monarchista^ że naw et laki cesarski pre

Pan M arjan D ąbrow ski 
poseł na sejm, członek  
polsk iego Jury. lnnem i 
członkami Jury są p. 
M inistrow a H alina Ko= 
nopacka = M atuszew ska, 
artystka film ow a p. .a= 
d w iga . nosarska, p.W a- 
claw  G rub ińsk i autor 
dram atyczny i p S tefan  
N orb lin  artysta=malarz.

N aw et now icjusz w sztuce fotograficznej, może zdobyć  
I nagrodę. W ystarczy najprostszy, najtańszy aparat: Hawk 
Hye, czy B row nie za zł. 33. Konkurs Kodaka jest kon*= 
kursem w yłącznie dla amatorów — tem at, m e technika, 
decyduje o w yniku  Jury M ożna przysłać dow olną ilość  
zdjęć migawkowj^ch b y leb y  b y ły  zrobione m iędzy 1 maja 
i 31 sierpnia r. b. Z ycie  nastręcza cod zien rie  setk i zaj­
mujących scen i ślicznych  obrazków. Trzeba ie ty lko  pod­
patrzeć — i nacisnąć m igawkę.

M iędzynarodow y Konkurs Kodaka organizow any jest pod 
protektoratem  n a j  w ybitnjejszjm h osob isto śc i całego św iata.

W szystkie kraje biorą w n :m udział, ubiegając s ię  o 
W ielką N agrodę M iędzynarodow ą 10.000 dola (ów.

N a  samą P olskę przypada 61 nagród, w ynoszących  
w sum ie 9.750 złotych.

Inform acje o k on k u rsie  m ożna otrzym ać w każdym sk ładzie  
m ateriałów  fotograficzn ych  lu b  w  B iu rze  K onkursu , K odak — 
W arszaw a, PJ. N a p o leo n a  5.

M iędzynarodowy Konkurs KO DA KA
d la  am ato rów = fo tog ra£ ów — 9 0 0 .0 0 0  z ło ty  c L  n a g ró d .
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O ile rok ubiegły zaznaczył się bardzo wzino 
rok bićżący zapowiada się bardzo kiepsko. żbli 
pierwszego półrocza, a tu wszystkiego mamy roz 
jekeie. „Blok" pracuje nad „10-cioma z Pawiaka, 
wspomnieniu dzielnego wyczynu płk. Jur-Gorzee 
skazanycl) towarzyszów z więzienia na „Pawiak 
ten zapowiada się wcale nieźle. Siły dobrane n 
grzyn, z kobiet Batycka, i najmłodsza adeptka 
Szyfmana stanowią dobrany ząspól, który pod k 
wie obraz, który zapoczątkuje cyk) filmów krajo 
jemności, a jednocześnie będących dobrą propag

Główną rolę w tym obrazie odtwarza. Adam 
filmowiec',' który poza filmem niezem innem s ię ' 
studjom filmowym, dziękiyczemu, jakkolwiek gra

Korzystamy z chwili przerwy w nakręcaniu pl 
haterem „10-ciii z Pawiaka".

Pytamy o jego dotychczasową pracę w filmie.
Czy chodzi Panu o moją karjerą filmową 

z Pawiaka".''
— O jedno i o drugie, ale raczej o pierwsze,

i „ kwiecie bez granic" w Paramouncie, nie kręcił
— Nie, przecież u nas straszny zastój.i^lO-ciu 

nej produkcji.
Jeżeli zaś chodzi o mój dorobek filmowy, to 

„Z dnia na dzień", porom ,.T'roda życia", ..Cyta

żoną działalnością na polu filmowem. o tyle 
ża się. koniec maja, czerwiec, a więc i koniec 
poczęte dwa filmy i dwa, najwyżej trzy w pro- 
obrazom, jak o tein już pisaliśmy, opartym na 

howskiego, na wykradzeniu ltl-eiu na śmierć 
u", .lak widać z dotychczasowych zdjęć, film 
ajlepsze, albowiem Brodzisz, Samborski, VVę 
sztuki filmowej Łubieńska, artystka teatrów 
ierownictwem Ordyńskiego stworzy niewątpli­
wych — pogodnych, dających uiaximum przy- 
andą polskości zagranicą.
Brodzisz, pierwszy, a zarazem jedyny aktor- 
fi.ię zajmuje i wolny czas od zajęć poświęca 
dopiero drugi rok, osiągną! już duże wyniki, 

enerów w Łazienkach, by porozmawiać 3 bo-

wogóle, czy o to, co robiłem przed „ 10-cioma

gdyż zdaje mi się, że po „Utraconym raju" 
Pan jeszcze nic?
z Pawiaka", to pierwsza jaskółka tegorocz-

pierwszym obrazem, w którymi grałem, był film 
doli Warszawska", film nakręcany w Berlinie.

ULUBIENIEC i
Wywiad. „Ś w ia tow ida “  
z  Adam zm  B ro d z iłe m

Brodzisz i Zo fja  B atycka w jednej 
ze scen nowego polskiego dźwiękowca'; 
p. t. „ Dziesięciu z P aw iaka1".

B rodzisz ze  Sm rsarską  w  polskim  
dźw iękow cu „Na Sybir"".

f

W u nas dotąd nie wyświetlany, następnie byl „Sybir" i „Wiatr od mor/..!.1', no i te dwa para- 
mountowskic obrazki. Ale to się nie liczy.

— Dlaczego?
— Powiem Parni jedno. W tywli wytwórniach zagranicznych, w których kręcą polskie wer­

sie. warto pracować jedynie dlatego, że dobrze płacą, ho pod względem artystycznym i tech­
nicznym filmy te sa bardzo mato warte, tak. że praca taka nie daje żadnego zadowolenia.

— No tak, ale przecież nasze, wytworniic nie mogą się równać z Parnmountem?
— Jedynie pod względem finansowym, bo technicznie i artystycznie nasze polskie obraz., 

stoją o wiole wyżej od ty cli t. zw. wersyj polskich Paramountu. Żałować więc należy, że tak 
korzystnym interesi ni, jakim jest film, nic zainteresuje się odpowiedni kapitał, że nie stworzy 
••ię u nas przemysłu filmowego. A przecież czas najwyższy, ho z chwilą wprowadzenia dźwię­
kowców. film zaczyna się niejako naejonalizować. Widzimy to we Włoszech, we Prancji, gdzie 
nie wyświcdlają innych dźwiękowców, prócz krajowych.

ż czasem ludziom znudzą się może niezrozu miale obrazy zagraniózne i zapragną słyszeć 
z ekranu jedynie ojczystą mowę i. widzieć polskie obrazy. Do tego zaś doprowadzić może 
wzmożona i ulepszona produkcja krajowa, która przy pomocy odpowiednich kapitałów tworzyć 
będzie obrazy, mogące zatfowolić gust naszej publiczności, ogromnie wybredny z powodu zbyt 
wielkiej i różnorodnej masy filmów', sprowadzanych na nasz rynek z wszystkich krajów. Wa­
runki mamy po temu. trzeba więc tylko, by sprawą tą zainteresowały się miarodajne czyn­
niki. a wówczas, zarówno aktorzy jak i reżyserowie, po nakręceniu jednego obrazu nie bedą 
potrzebowali czekać na następne nakręcenie cały rok, co z pewnością przyczyni się do podnie­
sienia poziomu naszyoh filmów. Jeżeli my, aktorzy, będziemy mieli zapewniony' byt, poświę­
cimy się jedynie i wyłącznie X-tej muzie, a wmwezas publiczność przestanie nam zarzucać roz­
maite błędy, których przy obecnym systemie pracy', panującym w naszej wytwórczości, nie da 
się uniknąć. Przecież od artysty filmowego, który pracuje w ciągu roku dwa, trzy, najwyżej 
cztery' miesiące, a potem przez rok nic nie robi, nie można wymagać, by dorównywał swoim 
kolegom z Ilollywvoodu, .‘zatrudnionym.ćstale w danej wytwórni, i stale pracującym nad soba. 
/.jednoczenie więc naszych drobnych wytworni w jeilen wielki koncern, pozwoli dźwignąć pol­
ską wytwórczość filmową i stworzyć zupełnie nowy', odrębny, bardzo intratny przemysł kine­
matograficzny Bohdan Skąpski.
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P a n i

r  O  i m  ^
M  p o d cz a s  ć-4<* .—

n adcho dzgc&g o^>
/oto przeciw M s

p ie g o m  1
Znonemi i wypróbowa- ( s 
nem i środkami są: 

krem i mydło

!_e schniizera
które chronią przed pijgamii usu­
wają /e i inne nieczystości cery» 

Preparaty L eschn ilze ra  są skuteczniejsze.
wfcz^ozi* o o ftBbyda

» p r o t  . A p t C K I r X P r . i r iC Z

ra iĘ to Z Y N A R O D O W Amsum holjnjalna w pary/i
otworzyła swe podwoje dnia 6-&o maja

Osobom wyjeżdża jącym  na  W ystaw ę  K olon ja lną  r a ­
dzimy zaopatrzyć  się w KARTY LEGITYMACYJNE, 
k tó re  nabyw ać  m ożna  w Konsu la tach  F rancusk ich ,  
w Po lsk o -F ran cu sk ie j  Izbie H and low ej  w W arszawie,
Szkolna 10 i we wszystkich B iurach  Podróży  za cenę
9-ciu złotych.

k a r t a  Legitym acyjna  da je  na s tęp u jące  korzyści:
1. W olny  wstęp na W ystaw ę  na przeciąg 15 dni,
2. Zniżki n a  b ile tach  kolejowych, a mianowicie:

a. Osobom  pojedynczym  w y d aw an e  h ędą  bile ty p o ­
w ro tne  (w obu k ierunkach)  w ażne  na 30 dni,  na  
przejazd  z g łównych stacyj ko le jow ych  v, Polsce 
do PARYŻA \ńa stację  Je u m o n t  na biletach tych 
przysługiwać będą  zm żk inas tępu jące:
na odc inku  ko le jow ym  w Polsce  . . . .  25%
na  odcinku ko lejowym  Jeu m o n t  /' Pa ry ż  . 30%

b. W ycieczkom  zb iorow ym  (od 25 osób) w ydaw ane  
będą  bilety kolektywne.  Zniżki na tych bile tach 
wynoszą:

na odcinku ko lejowym  polskim . . . .  33%
na odc inkach  kolejowych niem ieckim  i belgijskim 3Q0/o 
na odc inku ko lejowym  f rancusk im  . . . . 30%

3. Można o trzym ać  ka r ty  wycieczkowe w ażne  na 15 
dni, um ożliw iające  dowolne  korzystan ie  z 1 i 2 k la ­
sy wszystkich kolei f rancuskich .

Cena biletu I k lasy  . . 166/ —  fran k ó w  fr.
Cena biletu II klasy. . 1261.—  fran k ó w  fr. 

Rodzinom przs lugu ją  zniżki. —  Możność przedlu 
żenią te rm inu  ważności tych kart.

4. 10% zniżk., na oi le tach  „M iędzynarodow ego  T o w a ­
rzystwa Żeglugi P ow ie trzne j"  na  linji  W arszaw a— 

-PARYŻ.
5. Osobom uda jącym  się na W ystaw ę  przysługiwać bę­

dą  WIZY ulgowe, ważne na  30 dni.  Na terenie W y ­
s taw y: tanie  i do b re  re s tau rac je  —  15 f ran k ó w  fr. 
obfity  obiad. —  Świetna k o m u n ik ac ja  au tobusow a 
itd. między Pa ry ż em  a te renam i W ystaw y. —  Zni­
żone ceny w hotelach .
T an io  i pożytecznie, spędzą swe w akac je  Ci, k tórzy 

zwiedzą M iędzynarodow ą W ystaw ę  Kolonjalną  w P a ­
ryżu, k tó ra  t rw ać  będzie do październ ika  b. r,

Biura  Podróży  i francusk ie  linje okrę tow e orguni 
żują  Wycieczki zbiorowe na W ystaw ę Kulonjalną .  ż94

No u)o m ta no wa n ij minister snarbu,> poseł 
na Sejm Rzpltej p. Jan Piisuaski brat 

Marsz. Pulski.

Obok: Nowy piezes Rady ministrów 
płk. Aleksander Prystor w swoim yabi- 

necie pracy.

Poni iej: Nowomianowcny minister
przemysłu i handlu dr. Ferdynand Za­
rzycki, generał brygady, zastępca szefa 

administracji armji.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT. .ŚWIATOWIDA*.

Przesilenie rządowe, którć;" wybuchło w środę, nie 
byio dla nikogo niespodzianną. Przewidywano je już 
od dawna, gdyż premjer W alery Sławek niejedno 
krotnie dawał do zrozumienia, że właściwe jego miej­
sce jest obecnie w Sejmie i Klubie BBWR. Klub ten 
bowiem za najpilniejsze swe zadanie uważa zmianę 
konstytucji w kierunku wzmocnienia władzy prezy- 

ta  Rzplitej i równowagi pomiędzy władzą wyko- 
n:zą i ustawodawczą. Ponieważ zaś nikt bardziej 
kierowania klubem w okresie tak  ciężkim i odpo- 

ym nie jest powołany, jak  płk. Sławek — 
zaufańszy przyjaciel Marsz. Piłsudskiego, przeto 
dziwnego, że odszedł on dobrowolnie na odcinek, 

a którym obecność jego jest obecnie konieczna. 
Nowym sternikiem nawy rządowej został płk. A. 

Yystor. Piastował on już kolejno urząd ministra pra- 
i opieki społecznej, a następnie ministra handlu 

przemysłu, posiada więc gruntowną znajomość 
raw gospodarczych. W ybitnego tego polityka, zna- 
go z nieskazitelnego charakteru, pracowitości

i ogromnego poczucia odpowiedzialności, cechuje sta­
nowczość, połączona z mądrym umiarem i konsek- 
wentnem dążeniem do celu. Gabinet premjera Pry- 
stora ma tylko dwóch nowych ministrów, a mianowi­
cie ministra skarbu Jana  Piłsudskiego, k tóry  tekę tę 
objął po płk. Matuszewskim i ministra przemysłu 
i handlu gen. Ferdynanda Zarzyckiego.

' perf img • • -
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UMś dłoni
\ jest najczęstszą formą powitania.

Od niego też zależy pierwsze wra­
żenie, jakie odnosimy przy spot­
kaniu z daną osobą. R ę ce  w il­
gotne  budzą w nas odrazę. — 
Dbajmy, by ręce nasze były za­
wsze suche, używając preparatu

DORADO
DOKTORA LUSTRA

UlUWA iiOT I NIEMIŁA WON CIa

Z r in g ó w  ja p o ń sk ic h . Zapaśnictw o ,est w Japonji sportem  bardzo popularnym , którym  
interesuje się nietylko lud, ale także najw yższe sfery z nukadem  na czele. 1 tak niedaw no 
cesarz japoński zaprosił na swój dw ór najw ybitniejszych atletów , którzy w obecności jego 
stanęli do zawodów. — Fotografja przedstaw ia trening atletów  przed przybyciem  cesarza.

Keyslone — London.

BOTEL B R IS T O L N ajtań szy  reprezen tacyjny  
g h o te l - p en sjon at. — Kon= 

2  ^  g p  J g  " ! Lukcia żeIazo=be tonow a.
entralne ogrzew anie. —

' lieżąca zim na i gorąca w oda w  pokojach i aparta = 
m entach Ł azienk i. E lek tryczn e  o św ie tle n ie . W ygod n e  
s ło n eczn e  w erandy i tarasy na w szystk ich  p iętrach.
nemie* vous elMu tcwarzusklel z Polski 1 tncrarlcu
W okresach w iosen n ym  i jesien n ym  CCDU 7 n l2 O Iie3 0 -5 0 0/0. 
A dres: H O T E L  B R IS T  O L  -  Z A K O P A N E , teł. 315.

B y w a ją  róA nl w a r ja c l.H a rry T ip p e r  w Sydney’u 
mając lat 64 zbudow ał sobie m iniaturow y rowej' 
i na tym niew ygodnym , ale oryginalnym  rum aku, 
p rzeby ł 83.0*X) mil, zw iedzając całą Australję, Afrykę, 
A m erykę i Anglję i budząc w szędzie naturalnie 
zrozum iałą sensację. U trzym uje się on ze sprzedaży 
w idoków ek, które gapie chętnie kupują.

P o la  N egri w  A m e r y c e . Znakom ita nasza rodaczka 
Pola Negri po sukcesach na scenach londyńskich, w yje­
chała do \m eryk i. Podobno ma ona tam poślubić jednego 
z potentatów  przem ysłu filmowego. Ale którego, o tem 
□a razie kroniki milczą. Ageuce Trampuj — Hans

Na p ra w o :
Ucz1 z a  Miałką m u ś lin o w ą . Plagą krajów tropi­

kalnych są m oskity, będące roznosicielaini żółtej febry 
i malarjk Ażeby uchronić się przed ukąszeniam i tych 
złośliwych owadów, Europejczycy w Afryce przebyw ają 
na świeżein pow ietrzu w nam iotach m uślinowych.

Presse-Photn — Berlin



WYSTAWA
ZBIOROWA

DUNIKOWSKIEGO.
U n ia  24 maja b. r. o tw arto  w  salach T o w . P rzyjació ł 

S z tu k  P ięk n y ch  w  K rakow ie zbiorow ą w y sta w ę  rzeźb K sa­
w erego  D u n ik ow sk iego , prol. A k ad em ji S z t . P .  w  K rakow ie, 
jajco 93-cią w y sta w ę  T ow . A r ty stó w  P o lsk ic h  „Sztuka*.

Jakkolw  :k znaną je s t  p o w szech n ie  p o tężn a  tw órczość  
rzeźbiarska prof. 1 ‘u n ik ow sk iego  i jak k olw iek  KraKÓw k u l­
turalny i artystyczny przeżył n ie jed n ą  w y so ce  em ocjonującą  
ch w ilę  artystyczną — to  jednak  obecna w ystaw a  je s t  w p ro st  
n iezw yk iem  o najw yższych w artościach  
artystyczn ych  w ydarzeniem . Smi=*ło na= 
w e t  m ożna p o w ied zieć , że taka w ystaw a  
byłaby ró w n ie  w ażnem  w ydarzen iem  
w  każdej s to lic y  p a ń stw  europejsk ich .
A  d zieje  s ię  to  dla genjalnej w p ro st  
tw órczości i g igantycznych  w ysiłk ów  
pracy naszego  artysty .

1 łrof. K saw ery  1 Dunikowski w  sw ej  
zb iorow ej w y sta w ie  dał przegląd sw eg o  
dorobku  artystyczn ego z ok resu  pra= 
w ie  la t  30-tu , od p ierw szych  poczy nań  
(1902 r.) w  sensiie sym bolicznym  („Tchnie=  
n ie “, „Fatum ") poprzez im p resjon i­
sty czn e  (p o r tr e ty : S zczyg liń sk iego ,
K am ińsk iego , S o lsk ieg o ) aż do  
zd ecyd ow an ie  sw o iśc ie  in ter ­
pretow anych ,
syn tezow an ych , w  których tu  
i rodzie  przebija s ię  n u ta  
śred m o w i ecza w  chara- 
kterze rom ańskim  (rzeź 
b y  na gm achu S e -  
m inarjum  śląsk iego  
w  K ak ow ie i d P  
k atedry w  K atow i - 
cach). gotyck im  (rzeź= 
by porta lu  k ościoła  
jezu ick iego  w  Krąko 
w ie) lu b  renesanso*  
w ym  (g łow y w aw el

P ortret L. Solskiego.

O gólny w idok jiów nej sd li w ystaw ow ej l I ow.   ̂P rzy j. S z tu k  P. w  hrakow ie . te" środku  w id zim y  porta l katedry  
katow ickie j z fra g m en ta m i rze tb , zdob iącym i j e  oraz portret śp. b iskupa śląskiego Lisieckiego.

Jedna  z  „głów  w awelskich", przedstaw iająca portret 
posła  red. M arjana Dąbrowskiego.

U  p ó r y :  Prof. Ksawory D un ikow ski w  pracow ni

sk ie). T o  zn o w u  artysta  archaizuie sw e  p or­
trety na sp o só b  antyczny, grecki.

W e  w szy stk ich  tych  dzi dach je s t  D u n i­
k o w sk i p e łen  sam od zieln ości, dzięk i bujne; 
sw ej genjalnej tw órczości i  p o lorow i na- 
w sk roś p o lsk iego  ducha. G łę b ie  koncepcji, 
rozm aitość icn  rozwiązań, szerok ie  trak to­
w a ł ie  przesty. izow anej, uproszczonej formy 
pozw ala ar'y na stw o rzen ie  d zieł pełn ych  
m on u m en ta ln ości i w yrazu  artystycznego.

L ecz n ie ty lk o  im p on u je  tw órczość  p la­
styczn a  prof. D u n ik o w sk ieg o  p otęgą  k on­
cept,. i, ecz także ogrom em  w y siłk u  tech ­
n icznego, u m ieję tn o śc ią  rzem iosła  rzeźbiar­
sk ieg o  oraz ilo śc ią  d zieł olbrzym ich roz­
m iarów .

D la te g o  to  śm iało  a bez przesady p ow ie­
d z ieć  m ożem y, że prof. K saw ery D u n ik o w ­
sk i je s t  d ziś najw iększym  rzeźbiarzem n ie  
ty lk o  p o lsk im  ale  europejskim - d .



Prof. Piccard po wylądowaniu na lodowcu Gu.gier w Tyrolu 
austriackim, w rozmowie ze swym asystentem K.pferem (po 
prawej). W pośrodku stoi słynny lotnik szwajcarski Mittelholzer.

P. & A. Photo — Berlin.

Dnia 27 m aja  b. r. pro f. Piccard w zn ió s ł się balonem  
\ku listym  w  A ugsburgu , aby osiągnąć stratosferę, i. zn. 
przestrzenie bezpow ietrzne, zna jdu jące  się w  wysokości 
uonad 10.000 m . n a d  ziem ią. Przedsięwzięcie to udało  
się, gdyż p ro f. P iccard w zn iósł się na w ysokość 16.000 m. 
Zdjęcie, nasze przedstaw ia  m om ent startu  o św icie słońca.

Scherl - Berlin.

SZCZYT DOSKONAŁOŚCI

R EY U E
F L I T

Środek 
Zwycięski

z e z y

M U C H Y

GENJUSZ LUDZKI SIĘGA DO GWIAZD.

Znow u jes teśm y św iadkam i z rea lizow ania  się fan tazj i  poe tów  i po- 
wieściopisarzy. Człowiek o d e rw a ł  się od z iemskiej sk o ru p y  i z pom ocą  
zbudow anego  przez siebie a p a ra tu  wzbił się do s tra tosfery .

Udany wzlot prof. Piocarda  i p ow ró t  jego szczęśliwy ze zdobycza­
mi obse rw ucyj nauko w y ch ,  lak doniosłych dla da lszych  dośw iadczeń 
wiedzy i życiu ludzkiego —  tworzy nowe ogniwo w złotym łańcuchu  

postępu  i zwycięstw ludzkiego gen juszu  nad  m ate r ją .
Obok podbiegunow ej  w y p raw y  Byrda ,  p rzelo tu  Oeeanu 

przez L indberga,  a dale j  na jśw ieższych  w y n a lazków  M ar­
coniego, E d isona  i różnych  ty tan ó w  odkryw czych  p rac  la ­
b o ra to ry jn y ch ,  p a trzy m y  obecnie własnemi, coraz  b a r ­
dziej zdziwioiienii oczami, ja k  w czasie życia jednego p o ­
kolenia, ziszczają się „cu d a" ,  dotychczas zdające  się być 
l i icpraw dopodolm em i.  D aw niej ,  gdy czytal iśm y w poezji,  
czy w powieściach  podobne  wizje  p isarzy  z wielką f a n ­
tazją,  nie dow ierza liśm y naw et  tej fan tazj i ,  a dzis ia j  f a n ­
tazja  ta realizuje  się w coraz  dziw nie jszym  filmie nasze ­
go życia.

Wzlot prof.  P iocarda  na  wysokość 16 kra. ponad  ziemię 
rozszerza  zasięg ludzkich  możlwości,  k tó ry m  ja k b y  już 
nie było końca.

Gdy w spom nim y tak  jeszcze n iedaw ne  ew enem enty ,  
k tó re  po rusza ły  całą  ludzkość, np, jirzelot k an a łu  La 
M anche  przez Hleriota, potem  tragiczny lot Chavez‘a nad 
Alpami b o h a te rsk ą  w yp raw ę  na I lu n a la ję ,  gdzie  już  bez 
pom ocy  aw jn tyk i  do tar l i  ludzie zaborczą  s topą  n a  w yso­
kość ponad  6.000 m. i zes tawiając  to z na jśw ieższym  e ta - i  
peni zwycięstw genjuszu ludzkiego —  zdobyciem stra to- 
sfery  przez prof,  P ieearda,  u j rzym y, ja k  szybko posuw a 
się o fenzywa ludzka  p row ad zo n a  we wszystk ich  k ie ru n ­
k a ch  celem wydarc ia  p rzyrodzie  je j  ta jem nic  i przysto-

O b o k :  Prof. Piccard w stępuje do gondoli ku liste j swojego  
balonu. Gondola ta była herm etyczn ie  zam knięta.

W£>wm%ozcm
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N  a l e w o :
Powłoka balonu prof. Piccarda na w dow cu G urgier w  Alpach.

Atlantic -  Berlin.

Pierw szym , który spostrzegł balot. prof. 
Piccarda na lodowcu Gurgier, był nau­
czyciel ja zd y  na nartach Falkner. Po­
sp ieszy ł on na tychm iast uczonym  np 
ratunek Na zdjęciu  F am ner f po lew ejj 
w tow arzystw ie asyst. Kipfe, a. Ponie­
w aż przeniesienie alum injow ej gondoli 
z  lodowca (2.500 m ) je s t ze  w zględów  
techniczngch niem ożliw e, przeto  zosta- 
nieonana m iejscu lądowania ja ko  scnro- 
nisko dla turystów . P. & A. Photo, Berlin.

O b o k :  F laga szw ajcarska, po d  którą  
prof. P iccard odbył swą podróż.

D la najwyższych wymagań!

Cerfotrop
\  m ' 2 , * :

>̂> ła tw o  w ym ien n ą

s to so w a n ia  w s z e l  
k ieg o  r o d z a ju  ob- 

j e k t y w o w  sp ec ja in ych . - P r z y k ła d a n e  k a s e ty  
d la  ro zm iaru  61/2x9. P r zy k ła d a n ą  m a tó w k ę  d la  
w s z y s tk ic h  ro zm ia ró w . - S p e c ja ln e  rc zp ó rk i.

Przystępne ceny. 
ż ą d a j c i e  a  sw eg o  d o s ta w c y  p o k a za n ia  
t e j  k a m e ry , a  n a p e w n o  ona  s ię  W am  sdo- 
d o b a !  — K c to lo g i 7931 r o k a  bezp ła tn ie .

C  E  R T O -C A  M E  R A  W E R K
D resd en  - Z s e h a c h w in .  3-'1P rof. P icca rd  to r o z m o w ie  z  k o m e n d a n te m  12  p . a u s łr ja c -  

k ic h  s tr z e lc ó w  a lp e js k ic h , k tó r z y  z a ję li  s ię  o d tr a n sp o r to ­
w a n ie m  b a lo n u  i in s tr u m e n tó w  n a u k o w y c h  w  d o lin y .

A tlantic — Berlin,
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B y ło  d o  p r z e w id z e n ia . Fkskrólowa piękności Sia­
nów Zjednoczonych Mrs. Nirdlinger, która zastrzeliła 
swojego męża, została w Nicei przez sędziów przysięgłych 
ułaskawiona. Wid® World rnotos — Paru.

N ajw l()k *zy  e r o w le c  ś w ia ta . Został 011 zoudowany w Stanach Zjednoczonych 
i nazywa się „Ak-on“. Posiada on długości 785 stóp, rozwija szybkość 83.8 raił na 
godzinę i ma zasiąg 11.000 miL Szkielet jego jest sporządzony z durali,m*nium. „A k^nr* 
będzie służył do staiej komunikacji powietrznej pomięczy Europą a Ameryki,

Keyatone — London,

O p a r a  k o w la r t r k a  
w  p ło m ie n ia c h . Dopiero 
teraz ze względu na trud­
ności komunikacyjne z Li­
twą, nadeszły fotograf je 
z D O żaru  opery w Kowni* 
Rycina nasza przedstawia 
uncję latunkową.

Obok:
W ł a d z i e  to  s a m o .

Ciężka sytuacja gospodar­
cza, w jakiej znajduje się 
obecnie cały świat, nie 
oszczędziła także bogatej 
i zasobnej w ka pi t a ł y  
Francji. I tam zaczyna się 
szerzyć bezrobocie i raz 
po raz wybuchają strajki.

tak ostatnio zastrajko- 
wali robotnicy w fabry­
kach tekstylnych w pół­
nocnej Francji. Na zdjęciu 
pochod ma n i f e s t a c y j n y  
pracownic fabryk tekstyl­
nych w Roub»ix. Niosą 
one transparenty z napi­
sami i śpiewają pieśni re­
wolucyjne.

Wide World Photo -  Parts.



N«ipti«ał B R U N O  W IN A  W E R .
Twórcy niekłórych pomieści -omantycznych, filmów 

i lekkich komedyj usPują przekonać publiczność, że 
uczony to zabawny krótkowidz w oKularach na nosie. 
Zajmuje się przeważnie jakiemiś bardzo drobnemi spra­
wami: ogłada żądło komara przez szkła mikroskopu, albo 
śledzi atom i świal a poza nim nie dostrzega.

Jest w tem trochę słuszności, tylko... właśnie owi „po­
gromcy mikrobów'' i badacze komarów uwolnili "a. ży- 
źniej z i najpiękniejsze kraje na ziemi od żółtej febry 
i malaiji, podbili ostatecznie lepszą połowę globu i do­
kona więcej, niż niejeden Cezar i Aleksander Mace­
doński. b o  — jak się to dziś dopiero okazuje z doku­
mentów historycznych — dzielny Cortez hiszpański nf 
wcale nie był taki dzielny, tubylcy - Artekowie — dali 
mu onego cz? śu potężnego łupnia i ulegli dopiero wtedy 
k !edy ich poczęły dziesiątkować przywiezione prze: Hi­
szpanów zaraz U przeraźliwej ospy. Męstwo wojowników 
zamienia się na bla lą trwogę wobec bakcyia i, ów i ieu- 
straszony badacz w okularach, który się zmaga z bakte- 
rjaroi dżum/, czarnej śmierci, śpiączki, jest prawdziwym 
konkwistadorem.

1 krótkowidz z pracowni fizycznej, obserwujący zapa- 
niętale drgania atomów, widzi więcej nim nam się zdaje. 

Sporo już lat minęło od chwili, kiedy Kirchhof i Bun- 
sen, zabarwiwszy szczyptą soli płomyk gazowy w l«bo- 
ratorjum, odkryli ajializę spektralną i dowiedli, że słońca 
i dalekie gwiazdy składają się z tych samych kilkudzie­
sięciu pierwiastków, które mamy na ziemi. N  maleńkich 
laboratoryjnych rurkach próżniowych wypróbowano me- 
zod. badania szybkości ogromnych ciał niebieskich. 
Z drobnych przesunięć, pewnych linij „widmowych11 nau­
czyliśmy się odgadywać ruchy rozpalonych i przer iźli- 
wie odległych mas, w skromnym pokoju pracowni fizy­
cznej powmtały cudowne przyrządy Michelsona, któremi 
wymierzamy dystanse gwiazd podwójnych. Fizycy stwo­
rzyli przedziwne termoelementy ze skrzyżowanych pa 
jęczy 'h nitek metalów ych i mierzą nien . temperatury 
podbiegunowe na Marsie, albo „podzwrotnikowe11 na księ­
życu z większą dokładnością, niż my mierzymy tempe 
raturę własnego ciała.

Ktoś powiedział sprytnie, że wszechświat odbij: się 
v krop ' wody. Mógłby śmiało posunąć się o krok dalej 
i dod»ć: nawet w jednej niewidzialnej cząsteczce tej wo 
dy. Alons według uznanych teoryj naukowych wygląda 
tak samo, iak układ słoneczny: elektrony krążą po or­
bitach eliptycznych naokoło masy centralnej. To tez by 
stry obserwator dostrzec może przez lupę i mikroskop 
więcej, niż przez teleskop, bo arokin? i kosmos wiele 
mają cech wspólnych, familijnych: pochodzą jakgdyby 
z jednej rodziny. W pierwszych latach po odkryciu rodu 
mieliśmy zaledwie kilka niligrauiów cennego metalu >• 
wszystkich laboratorjach świata. Niektóre pierwiastki 
promieniotwórczo istnieją dotychczas w jakichś nieu­
chwytnych, niedos,rzegalnych nalotach, wykazać ich 
obecność można tylko niezwykle czułemi przyrządami 
elcktrycznemi, a- jednak... dzięki nim właśni* zrozumieli­
śmy^ dla. :ego słońce pali się przez tyle wieków i n:e 
gaśnie. Poin. ry radjochemiczno ujawniły, jakie to ol­
brzymie energje tkwią w atoi -ach, jakie potężne siły 
ciążą protony z elektronami, .kie wybuchy i erupcje 

byi u ją pod uitramikrCokopem Badania tycb nieućjiw yt- 
nych a :zypt materjalnycK w pracow niech fizycznych 
wyja ni. y astronomom między ii nemi ciekawe zagadnie­
nie: dlaczego tylko pewne, ściśle określone typy ciał 
niebieskich widzimy na firmamencie? Dlaczego w prze­
strzeni krą':ą białe słońca, mgławice i wymarłe ciężkie 
globy? Według nowszych teoryj Russella i Jeansa ob­
serwujemy ,u różne stadja atomów, mniej albo więcej 
ogołoconych z elektronów, oglą lamy na niebie przez te- 
leskon to, cośmy — w mniejszej skali — zauważyli 
w doświ. Uczeniach laboratoryjnych.

łie trzeba się też dziwić, że zaciekli, uparci „pogrom­
cy lektronów11 otrzymują najwyższe odznaczenia nau­
kowe. Kto wie — może to oni są na tropie wielkiej 
taj* miey, może oni właśnie odnajdą ten klucz od zam- 
kuiętycn skarbców.

Niedawno dostał npgiodę Nobla młody profeoor Chi­
cago, A. H. Compton. Rezultat główny jego dcśv iadczeń 
składał się prawdopodobnie z kilku błonek fotograficz­
nych, tak jak zresztą wyniki panów DaviB„OL< i Gcrnera 
w Ameryce, profesora G”. P. Thomsona z Aberdee i i pana 
KikachPego z faponji, składają się z k u k u  i laleńhich 
kółek spółśrodkowych, utrwalonych na Kliszy. A jednak 
ci panowie wywołali niebywałą rewolucję w świecie nau­
kowym, icn prace odbiły się gromkiem echem w murach 
wszystkich laboratoijów i wstrząsnęły podwalinami kos­
mosu. Przynajmniej tego kosmosu, któ^yśmy sobie pra­
cowicie — na nasadzie doświadczeń wiekowych — zbu­
dowali.

A. H. Compton i inni twierdzą poprostu — i mają na 
to dowody! — że między elektronem i promieniem nie­
ma różnicy zasadniczej. Elektrony „nginają się11, rysują 
dwa kółka spółśrodkowe na diszach, promienie znów 
uderzają w materję, jak pociski armatnie albo ku’e ka­
rabinowe, pchają się przed siebie, odłupają z niej „ka­
wałki11. Ale elektron — według naszych pojęć dotych­
czasowych — był c z ą s t e c z k ą 2 jedną z cegiełek, 
z których sie składały atomy materjalne. Promień zaś, to 
była fala w eterze, ruch, energja. I nagle obie „rzeczy 
ostatecznie są z sobą spokrewnione, a uawet bliźniaczo 
do siebie podobne, Różmca między materją i energją zni­
ka, granica między życiem a śmie-cią się za* ie-," Nasze 
poglądy na świat, na początek i koniec wszechrzeczy 
trzeba raz jeszczee zrewidować, przemyśleć na nowo. Do­
tychczas — jak twierdzili wybitni teoretycy — cały prze­

ogromny mechanizm biegł w jednym kierunku, rozkrę­
cał się jak zegar, puszczony w ru 'b przed lat miljar- 
dami. Zdążaliśmy niechybnie do jakiegoś kresu, który 
wielki lord Kelvin nazwał „śmiercią cieplna11 wszech­
świata.

Dziś la sprawa wygląda trochę inaczej. Sir J  H- 
Jeans, fizyk i maten atyk, napis?! sporą książeczkę p. n. 
„Tajemniczy Kosmos11 i porusza w niej niezwykle cieka­
we kwestje filozoficzne. Jest tum mowa o wolności woli,
0 realności zdarzeń i zjawisk, o tem, czy Descurtes 
w słynnem „myślę, więc jestem11, me utrafił w sedno... 
Nawet głośne „prawo przy czy nowości11 podlega dyskusji
1 świetny tecretyK współczesny, profesor Heidenberg, 
wyraża się o niem dość sceptyczn , Dorobek myślowy 
legjonu gevalnych ludzi, prac? wielu pokoleń zapaść się 
może dzięki... kilKu kółkom na kliszach, dzięki obserwa­
cjom i badaniom nad najmniejszemu z rzeczy małych: nad 
elektronami i falami roetgenowskiemi.

Powieściopisarze i twórcy 1 cenarjuszów filmowych ta­
nów czo nie mają racji. Te lekceważone przez nich ro- 
biazgi11 i błahostki nie zasługują na uśmiech p gardli- 
wy Kryją się w nich czasem taj* mice bytu, historje, 
dramaty, stokroć ciekawsze od wielkich bomb scenicz­
nych.

Na moim egzemplarzu książL, J iansa v. ije się przez 
okładkę wzruszający napis: „Sprzęci: no 70 tysięcy11. Wy­
nika stąd, że elektrony są dziś ciekawsze od powieści 
Wallace^.

{JWSU? * ■ > m

i

N ajnow sze zd jęcie drog i m lecz­
nej. N asz sys tem  p lanetarny  sło ­
n eczny  je s t ty lko  d robnym  p u n k ­
cikiem  w  tyr.. bezm iernym  oce­

an ie  c ia ł niebieskich

N a lew o:
A . H. Compton, p ro f-ao  fh  k i  z  Chi­
cago, laurea t naarody Nobla, zn a ko ­

m ity  badacz budow y atom ów .

V  d o łu :
M gław ica N . G. C. 7611, odda­
lona od  z iem i o 25 m iljonów  
ła t św ietlnych. R ok  •> oietlny  z, iś | 
je s t  to p rzestrzeń , j r k ą  świt jło 
przebyw a  w  ciągu jednego  roku  
porusza jąc  się  z  s z y b k o ś c i  

3 0 0 .0  1 kn  na sekundę.

PIAŁY AI0PII DUŻY WSZECHŚWIAT.
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OŻYŁYPLAŻE WIŚLANE
Gdy tyle zasług w iekopom nych  i m n ie j  Irwułyeh czci ludzkość  p o m n ik am i ich sp ra w ­

ców, jed n a  czeka n a  m o n u m e n t .  Należy się on bezsprzecznie  odk ry w cy  plaży. Kio nim 
był czy  jest nie w iadomo, bo  sk ro m n y  ten człowiek n i r  szuka! rek lam y, da! ludziom 
p rzy jem ność ,  rozkosz,  zdrowie,  a t ra k c ję  —  i zrobi!  n u rk a  w n iepam ięć  ogółu.

„O dkryc ie"  bowiem plaży odbyło  się niedawno.  Jeszcze w npszej pow ojennej  epooAtj 
k tó r a  obok  wielu z jawisk u jem nych ,  także i p lusnęła  na  nas  rozkosznie  wodą  z rzek, 
jez ior i m órz ,  sk ła n ia jąc  do  mctodyi znego u p ra w ian ia  na ich brzegach do leefarn ien tyzm u 
tak  sam o w W arszaw ie,  Krakowie,  Nowym Sauku, Delnlynie, jak i w Deausille,  Biarritz  i i.

D awniej  w zam ierzchłych^Czasach t. j. p rzed  w ojną ,  było tak, żą^do  t. zw. „kąp iel"  
jechali  mnożniejs i.  Mieszkańcy zaś dzie lnic  nad rzecznych  m iasta ,  p luskali  się czasem 
w wodzie rzecznej ,  ale  zwykle  juzy  okazji  jak ie jś  tam roboly  n. p. w y n a jm u  łódek, 
wydobyciu  Samobójcy-topie lea ,  lub powodzi. Jedyn ie  entuzjaści  wody t. j. moi ynarze, 
wioślarze, fa łszerze  wina i mleka,  wodociągarze  mieli z nią częściej do czynienia.

W ów czas  to, gdy koniecznie  k toś  b a rdzo  się u p a r ł  i s tanow czo  chciał,  mógł się 
wreszcie trochę  wymo.dzyć v t. zw. „ łaz ienkach"  na  rzece t. j. w  p o nurych  szale tach, 

z a topionych dołem przy brzegu w rzece i w w yna ję te j  kabinie,  wielkości średn ie j  szafy 
„używ ał"  kąpieli  rzecznej, zak o n sp iro w an e j  dyskre tn ie ,  jak b y  robił  coś strasznego." 
Dopilwo wojna ,  A m eryka  i im p odobne  dynam ity ,  rozsadza jące  zakalec  dawnego  kon- 

"  ' . w enansu ,  wyciągnęły  m ieszczuchów n ad  brzegi rzek,
gdzie rozdziawszy szały i odważyw szy  się na  bliż­
sze s tosunki z nią, przekonali  się, iż mtoźe im być 
przy jem nie  w „ ro d zo n em " mieście. Stwierdzili,  że

nie m a jąc  większej gotówki,  mii bogatszych przyjació ł  do naciągnięcia, m ogą  na miejscu 
nabaw ić  się zdrowia,  siły, cery i radości  życia, nad  rzeką  tuż pod ich nosem, dotychczas 
bezużytecznie płynącą.

Stanowi zo ten lito p ierw szy wymyślił  to j a jk o  Kolum ba, ulgi naszego życia w roz­
grzanych  upa łem  m in a c h  m iejskich powinien mieć większy pom nik  od  wynalazcy cze­
k o lady  w tab liczkach  czy n aw et  kaloszy.

Sprawił  on bowiem  zasadniczy  przełom  w estetyce żyćia g rom adnego,  w której  p rzy ­
jęło  się wreszcie, że k os t jum  kąpie lowy nie jest  by n a jm n ie j  p o rn o g ra f ją  a kąpiące się 
n iew ias ty  to n iety iko tem at dla ry su n k ó w  Boucher,‘a lub „B ociana",  ale że m ożna  by*' 
w trykocie  p rzyzwoitszym, ni źli wć fraku ,  a n a  p iasku  plażowym, trzeba  zachowywać 
te s a m ćy to rm y  tow arzysk ie  co na  posadzce, bo lak Samo m ogą  wyrzucić*..

R ozebra liśm y się więc zbiorowo, nagm innie  i ce low o —  a  świat się n ie tyiko nie 
zawalił ,  ale zyskał całe p le jady  uleczonych z anem ji,  n e u ras te n j i ,  ch a r łac tw a  i hipokryzji .  
,-’"Na plaży bowiem  wszystko m usi  być prawdziwe, na  mie jscu  i w porządku .  Brak łyd ;k 
nie. wzhudz," 1 .n a jm n ie j  litości, ale c ierpkie  uwagi o n ieum ie ję tnem  życiu lub odży­
wianiu się osobnika  z zanikiem  mięśni. Chociaż zupełnie słusznie pewien in te lektualista  
z wiolkiomi bicepsami,  mówi, że .nicJ-wszystko mięśnie!", t o - j e d n a k  lepiej,  gdy te 
mięśnie  są, mzli brak  ich musi  u k ry w ać  kraw cow a bufam i i fa lbankam i.  Słusznie b o ­
wiem n a lu ra l i s la  twierdził ,  że ,,nim gruby  schudnie,  to chudego  daw n o  djabli  wezmą' 

Dzisiaj już  nie grozi n a m  powrót  do  daw ne j  opinji  w yrażone j  w jed n e j  ze sz lak 
Shawa a wypow iedzianej  przez s łużącą  o pew nym  
Szwajcarze  lubiącym  liigjenę: —  „On się codzień
kąpie,  tak ie  prosie,!!". Dzisiaj radzi  to wszyscy ro- i
b imy i jesi to jeden  z n a jdon iośle jszych  h o ro sk o ­
p ów  zdrow ia  w naszein  społeczeństwie.

5. Now.

O b ra zk i z  p la ż  w iś la n y c h  
w  K ra k o w ie  i  W a rsza w ie .



KRONIKA KRAJOWA.

Ostrzeżenie Z
Igtnleje tylko jedrn c-yginalny preparat many 

od kilkudziesięciu r t  S a  iato” ej si .

D A  P M OL
czekoladki przeczysz człiya ce

rotdmj a ięc te«'*< w y r a i n 1 e „DARMOL gdy* gmm m ■# N / \ T | |
n r A n a n ł  t a n  w uleczalna. W ynalazek Eu fon ja zademon-
r  P * 1 i  — mimmmmmmm— mi- -  s jrowany specjalistom. Usuwa przytępiony

b y w a  C Z ea tO  p o d r a b i a n y !  słuch, szum, cieknienie uszów. — Liczne podziękowania. — Żądajcie
— ■ * — 23 bezpłatnej pouczającej broszury. Adres: EUFONJA, Liszki, k/Krakowa.

. D A R MO L *  j«at do nabyeia w k tdej aptece !

P o la r  ti—taku  w  M od lin ie . W tych dniach wy­
buchł w stoczni w Modlinie groźny pożar w tartaku. 
W akcji ratunkowej brała udział także straż po­
żarna z Warszawy. Zdjęcie przedstawia ogniową 
straż warszawską w przejeździe przez Nowy Dwór 
po UffaSZeniu pożaru. Ag. Fot .Światowida*

Obok:
J r o c z y s to d ć  z a p r z y s lą łe n ia  n o w e g o  rzą d u .

Odbyła się ona na Zamku w Warszawie dnia 28. 
ub. m. Wziął w niej udział także Marsz Piłsudski. 
Zdjęcie nasze przedstawia moment Jego przybycia 
na Zamek. Ag Fot. .Śwjdowida*

Poniżej:
O tw » r c le  s e z o n u  w y ś c ig o w e g o  w  P o z n a ­

n iu . Z pośród Dolsk:ch miast największem zamiło­
waniem do wyścigów odznaczają się Warszawa, 
Łódź i Poznań. Szczególnie Warszawa przepada za 
wyścigami. Totalizator jest tam stale w oblężeniu 
i to zarówno przez ludzi z wyższych sfer, jak też 
i przez przedstawicieli rzemiosła a nawet robotni­
ków. Wszystkim grającym przyświeca nadzieja ła­
twego i szybkiego wzbogacenia się. W Poznaniu 
natomiast na pierwsze miejsce wysuwa się nie to­
tek, lecz koń i jego klasa. W ub. mieś. odbyło się 
otwarcie sezonu wyścigowego zarówno w Warsza­
wie, jak i w Poznaniu. Zdjęcie nasze przedstawia 
bieg wojskowy z przeszkodami na toize w Ławicy 
pod Poznaniem.

Palacze!

Polskie Towarzystwo Handlowe „ D o n K c o i * 4 ip . x. o o. 
lei. 16841 i 14676. Kraków, Zielona 10. tel. 16841 i 14876.

Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e .  288

strefa zaporow a
s tre fa  zapa lana

P rze d sta w ie n ie  d z i.ila u ia  „ iio n ic o tu '

Przeć w yjazdem  na w akacje, n ie  zapom nijcie  
zabrać ze  sob , strzykaw kę i  preparat

B O N IC O T
Dwie krople bonicotu wstrzyknięte do papierosa, 
cygara luh fajki, chronią gcrdlo, płuca żołądek 
i jelita od szkodliwego działania nikotyny.

Bonicol wzmacnia i uspokaja nerwy.



O  S Z A M P I O N A T  
O C E A N U .

D  yw alizai ja  jes t  cechą gorączkowregu życia 
współczesnego. Toczy się  o n a  na  ziemi, 

w powietrzu  i na  wodzie. K o m unikac ja  o k r ę ­
tam i pasażersk iem i poprzez  Oceany zagrożo­
na  jest  poważnie  p rzez  k o n k u re n c ję  lotniczą. 
Nie. W ięc  dziwnego, że linje o k rę to w e  s ta ra ją  
się o to, aby ja k  n a jb a rd z ie j  skrócić  czas jazdy, 
nie m ów iąc  już  o tem, iż d b a ją  usilnie, ażeby 
pobyt na m orzu  był d la  pasaże ra  nie m ę k ą  i 
n u d a .  ale  p raw dziw ą  przy jem nością .

Najzacię tszą  walkę  loczą k o m p a n je  o k rę tow e  
na  linji E u ro p a  — A m eryka  pó łnocna .  W  walce 
lej b io rą  udzia ł:  Anglja i Niemcy. F ra n c ja  nie 
posiada  dość szybkich  i si lnych s ta tków , nato-. 

m ias t  A m eryka  nie ob jaw ia  jak o ś  chęci p o d e j ­
m ow an ia  p ró b  szybkości na  Atlan tyku  r e ze rw u ­
jąc sobie wyścigi na  linji San F ranc isco  —  T o ­
kio i innych  l in jach  Oceanu Spokojnego. T am  
też posiada  A m eryka  n iezaprzeczony  p rym at .

Przez  szereg lat „B łęk i tną  wstęgę A t lan tyku"  
dzierżył w spania ły  s ta tek  angie lski „ M au re ta ­
nia" ,  k tó rem u  przeszło  dwa la ta  tem u  wyrw ała

ich dok ó w  nowy okrę t  „ E m p ress  o f  Brill iain",  
l iczący 45.000 ton i w yposażony  w  n a j ­
ba rdz ie j  luksusow e u rządzen ia .  Na p o k ła ­
dzie „K ró low ej Anglji"  z n a jd u ją  się zupełnie  
bajecznie  u rządzone  baseny  pływackie  z m o ­
zaiką sz k lan n ą  i feerycznem  oświetleniem, 
p lace tennisowe, sale gimnastyczne, ba ry  i t. d. 
Jesl  lo os la tn i  w yraz  techniki budow y s ta t ­
ków’. —  Dnia 27 go m a ja  b. r. w yruszy ła  
„K ró low a  Anglji"  z po r tu  w S o u th a m p to n  
celem zdobycia „B łęk itne j  Wstęgi O ceanu"  w 
sw oje j  „dziewiczej p o dróży" .  Ks. W alj i  złożył 
je j  życzenia z -— powietrza,  p rze la tu jąc  tuż 
n ad  m asz tam i  o k rę tu  i p ochy la jąc  dz iób  sw o ­
jego sam olo tu .  W edług  wszelkiego p ra w d o p o ­
dobieńs tw a „K rólow a  Anglji"  zdobędzie  u p r a ­
gn ioną  wstęgę, gdyż m o to ry  je j  o n iezwykłej  
sile zdolne  są  ro zw inąć  przec ię tną  szybkość 
30 przeszło węzłów n a  godzinę.

W  ten sposób s ta ra  „M au re tan ia "  zyska łaby  
mściciela  w „Królowej Anglji".

z. g.

Niemiecki okręt,Eu­
ropa* opuszcza pott 
w Hamourgu przed  
swoją re k o rd o w ą  

jazdą.
Presse-Photo — Berlin,

O b o k :  Łańcuch 
kotwiczny okrętu 

nBremen“ .

Nowozbudowany okręt „Empiess o f  Britain* wyjeżdża z portu 
w Southampton nt. swoją pierwszą podróż.

O b o k :  Stara rekordzislka , Mauretania* w porcie po uzy­
skaniu rekordu oceanicznego.

ten zaszczyt uii m iecka  „B reinen" .  P o d ra ż n io n a  tym su k ce ­
sem „M au re tan ia "  m u sza  swoje  s t a re  m o to ry  do w sp an ia ­
łe go wysiłku  i bije  re k o rd  „B re inen"  o przeszło godzinę, 
ja d ą c  z p rzec ię tną  zybkością  28 węzłów n a  godz. P ró b ę  
zniżenia czasu  poć" Jży poniżej  pięciu dni p o d e jm u je  o k rę t  
niemiecki E u r» p _ “, k tó rem u  ud a je  się pobicie osta tniego 
re k o rd u  „M aure tan i i"  .

Aąglja  nie  m oże  się p igodzić z fak tem , że N iem cy zdobyły  
dta siebie „B łęk itną  wstęgę Atlantyku" i wypuszcza ze swo-



Obok:
Narada kapła- W  

nów i r y c e r z i / ”  
w dziedzińcu Pa- ' 
łacu Reprezentacyj­
nego nad tem, jal; 
podejść smoka i za 
bić go ?

WILEŃSKIBAZYLI
P o m y te j:

Przemowa arcy 
kapłana. Wzywa 
on o b y w a te li, 
aby każdy z nich 
zabił smoka-pry­
watę w sw em  

sercu.

Podobnie jak w Kra 
kowie, tak i w Wil­
nie zachowała się 
tradycja o smoku, 
k tó r y  w zamierz­
chłych czasact. tra­
p ił miasto i później 
*ostał zabity >, zez 
oswobodziciela. Na­
wiązując do tych tra 
dycyj u r zą d zo n o  
w Wilnie widowisko 
regjonalne.

O bok :
Wartownik 

przed pałacem 
Reprezentacyj­

nym.

W szystkie zdjęcia 
fot, Z. Zdanowski 

Wilno.

W dniu 24 i 25 ub. m urządzono we W ilnie wspaniale 
regjonalne widowisko, obrazujące zabicie Bazyliszka na 
Bakszeie, w którem brało udział całe miasto. Już od wcze­
snego ranka zaczęły gromadzić się tłumy na PI. Katedral­
nym. Zjawiły się tam także osobistości oficjalne, jak Głowa 
Państwa, Głowa miasta i inni dygnitarze, a raczej ich 
udatnie wykonane maski. Po odczytaniu manifestu rozpo 
czął się wjazd rycerstwa i produkcje muzyczno-wokalne. 
Rycerze ci przybywają, ponieważ W ilno trapi Bazyliszek, 
który ukrywszy się w iaskini czyni wypady na miasto i 
pożera co najpiękniejsze dziewice. Radzą oni wespół z 
W ajdelotami, w jaki sposób zabićDy tego smoka i uwolnić 
miasto od zagłady. Następnego dnia rusza wyprawa na 
Baksztę, której udaje się zabić smoka. Radość z tego po­
wodu jest w całem mieście ogromna. Tłumy szaleją i w i­
watują na cześć wybawicieli.

Uważajcie na oryginalny stempel nazw«* firmy I znak orla

CHLUBĄ POLSKIEGO PRZEMYSŁU POWCZOSZNICZEGC
jest elegancka, wspaniała, praktyczna a precyzyjnie wyaouana

S o l ł k i m l ć M f t a :

POŃCZOCHA „BEMBERG
Wystrzegać się licznych falsyfikatów'

Un^ltiAjjgać J ą



UROCZYSTOŚCI NU KAHLENBERGU!
(Oryginalne, korespondencja „Światowida“).

Kościółek św. Józefa na Kahlenbergii, oraz 
kaplica króla Jana Sobieskiego m ają nielada 
opiekunów w 0 0 . Zmartwychwstańcach, z po­
śród których ks. rektor Jakób K ukliński nie 
spożyte dla tego kościoła położył zasługi, sta­
rając się ofiarną pracą i propagandą, o zebra­
nie odpowiednich fnnduszów na odnowienie 
kaplicy i będąc niejako duszą całej tej akcji

Ten skarb narodowy, mieszczący się na wzgó­
rzach Kahlenbergu, len pom nik, rozsławiający 
na caty świat imię oręża polskiego, otaczany 
jest szczególną opieką kahlenbergowskiego sto­
warzyszenia kościelnego, założonego ongiś przez 
radcę dworcu Piusa Twardowskiego, ojca m ini­
stra Juljusza Twardowskiego, obecnego orezesa 
stowarzyszenia.

Przez lat 40 zrzętlu urządzał Pius Twurdow  
ski w dzień rocznicy odsieczy wiedeńskiej (12-go 
września) obchody, które gromadziły w kapliry 
króla Sobieskiego liczne rzesze rodaków, doda­
jąc im otnciiy na przyszłość.

mówienie w języku łacińskim  na cześć pa 
picza, minister 2 wardowski na cześć Prezy­
denta Rzeczypospolitej, oraz prezydenta re­
publiki austrjackiej, jakoteż na cześć wszyst­
kich potom ków  rodów, które walczyły pod 
Kahlenbergiem. Następnie wygłosił b. pre 
m ier austrjacki, Hussarek, mowę, zakończo­
ną wyrazami uznania dla Zakonu Zm ar­
twychwstańców, za co podziękował mu w 
krótkiem  przemówieniu ks. rektor Niemier. 
W końcu wypowiedział prezydent auslr. „Buii- 
desdenkm alam tu“, Schubert, słowa wielkich 
pochwał pod adresem prof. Rosena, twórcy 
nowych obrazów w kaplicy.

Na zakończenie odczytał ks. książę Honen- 
loche depeszę Ojca &u>. ze zwrotem o ukocha­
nym  Narodzie polskim, jakoteż pismo ks. ge­
nerała Zmartwychwstańców, zaś min. Twar­
dowski depeszę gratulacyjną P. Prezydenta 
lizplitej Mościckiego, ministra spraw zagra­
nicznych Zaleskiego, oraz wicemin. Becka.

hi agmenł obrazu Rozena, przedstawiający rycerza 
polskiego, klęczącego u stóp świętych Leopolda, Jó­
zefa i Jana hapistrana.

Kaplica polska na Kahlenbergu odnowiona 
i odświeżona będzie odtąd dalj pom nikiem  
czynów wielkich, oraz miejscem pielgrzym ki 
Polaków i cudzoziemców I dlatego też szcze­
ra podzięka należy się tym wszystkim, którzy 
mimo piętrzących się trudności wytrwali 
w swych usiłowaniach, aby tę piękną pam iąt­
kę polską utrzymać dalej w jej blasku i aby 
ją godnie wdzięcznej przekazać pamięci.

M Lisowski.

I oto dnia 28 m aja odbyło się poświęcenie 
świeżo odnowionej i obrazami prof. Jana Hen­
ryka Rosena ozdobionej kaplicy króla Ja 
na Iii-go Sobieskiego w kościele św. Józefa na 
Kahlenbergu.

Przed godziną 10-tą rano zaczęły zajeżdżać 
przed kościół samochody dyplomatów, człon­
ków rządu i potomków rycerzy polskich, któ 
rzy wzięli udział w pamiętnej bitwie. W szyst­
kich witał serdecznie gospodarz podniosłej uro­
czystości, m inister Jaljusz Twardowski. — Tak 
w lęc na placu przed kościołem zebrali się: pre­
zydent republiki austrjackiej Miklas, wice­
kanclerz Schober, b. kanclerz ks. Seipel, b. po­
seł austrjai ki w Warszawie Post, poseł zakonu 
maltańskiego w W iedniu Van der Straaten, 
poseł Bader, radca legacyjny Jeleński, konsul 
generalny Morawski, a dalej potomkowie ry­
cerzy, sędziwy hrabia Lanckoroński, hr. Hutten- 
Czapski, prezes Związku polskich rycerzy mal­
tańskich, p. Taczanowski, rycerz maltański oraz 
sekretarz legacyjny poselstwa R P. w W iedniu, 
W itold Korsak.

Herby rodzin wyżej wymienionych uwiecznio­
ne zostały w kanlicy Sobieskiego. Hr. Hutlen- 
Czapski, oraz p. Taczanowski, przybyli speial- 
nie z Polski na tę uroczystość, która rozpoczęła 
się z chwilą przybycia nuncjusza apostolskiego 
w W edn iu  Sibilji, aktem poświęcenia odnowio­
nej kaplicy.

„Fox-Hearst Corporation“ wysłała na Kahlen­
berg swych operatorów, którzy zdjęli przemó 
wienia nuncjusza (w języku włoskim ), ks. Sei- 
pla Iw języku niem ieckim ) i ministra Twardow­
skiego (w języku polskim). Tymczasem reszta 
gości zwiedzała kaplicę, której ołtarz główny 
przystroiła kwiatam i p. min. Twardowska.

Dalsza część święta kahlenbergowskiego od 
była się w hotelu „Imperial", gdzie w czasie 
śniadania wygłosił rektor ks. K ukliński prze-

Fragment jednego z ołta­
rzy. Na ścianach po prawej 
herby rycerzy polskich, któ 
rzy brali udział w wyprawie 
wiedeńskiej.

Na prawo
herb króla Jana Sobieskie­

go innych dowódców, któ­
rzy brali udział w bitwie pod 
Wiedniem.

Hold oddany bohaterskie­
mu czynowi króla Jana na 
Kahlenbergu zapisze się zlo- 
tem i głoskami w sercach 
wszystkich uczestników, któ­
rym  dane było wziąść udział 
w Lej wzniosłej uroczgstości. 
Obecność prezydenta Austrji, 
oraz najwyższych przedstawi­
cieli rządu była niejako sym ­
bolem wdzięczności, jaką 
dłużną jest Austrja Polsce za 
tak skuteczną obronę chrze­
ścijaństwa w zagrożonej pod- ( 
ówczas Yindobonie.

I dziwne zaiste uczucia od 
żyły w sercach uczestnikóv. 
na widok historycznej kapli­
cy, w której modlił się przed 
bitwą król Sobieski, a w któ­
rej zgromadzili się onegdaj 
potomkowie  polskich rodzin 
bohaterskich, aby uczcić pa­
mięć swych przodków i sła­
wę oręża polskiego.
W kole:

Nuncjusz papieski dr. Sibillia prze­
mawia na Kahlenbergu w czasie uro­
czystości. H ans D ietrich, W ien

s o  mx



Karawan* w drodze przez pustynię.

//
Na wiel'dch przestrzeniach starego świata 

wielbłądy należą do bardzo w ażnych zwie­
rząt domowych. Zwiirzęta te o grotesko­
wych kształtach i odrażającym wyglądzie 
głowy, dzieli się na dwie wielkie grupy: 
wielbłądów jedno i dwugarbnych.

Jak sama nazwa wskazuje, pierw­
sze z nich posiadają jeden garb 
a raczej wzgórek na swym grzbie­
cie a drugie dwa. Wielkość tych 
wzgórków wału. się, zależnie od 
obfitości pokarmu. W okresach 
kiedy zielenią się krzewy i pora 
■tają trawą stępy, wielbłądy odży 
"riają się intensywnie i magazy­
nują zapasy tłuszczu w swym  
garbie. Przy pomyślnych warun­
kach życia, może nagromadzić 
tych zapasów u wielbłąda jedno- 
garbnego do 15 kilogramów. Kiody 
n, stanie kiepska konjunktnra na 
pokarm organizm zwierzęcia trawi 
nagromuazone przemyślni* zapasy 
i cięl^- garbu spada do 2 — 3 kg.

Wielbłądy jako zwierzcta prze­
zorne gromadzą nie tylko zapasy po­
karmu w swem ciele ale i zapasy wody.
Kiedy po dłuższym marszu przez pu­
stynie lut wyschły »tep zblił i się do rzeki 
względnie źródła w oazie i wyczują bliskość 
wody swym znakomitym węchem, zwracają 
się fifolopem w jej kierunku. Zanurzają we wodę 
swój obrzydliwy pysk i obwisłymi wargami chłepcą 
ją, zdawać by sic mogło że bez końca. Niewiarygodne 
ilości wody nikną w przepaścistej gardzieli. Na oko 
widać, jak tułó.. ich pęi znieję i zar  krągła sie, rozdvmany 
przez żołądek wypełniany wodą. Z takim zapasem płynu 
może wielbłąd w zimie wytrzymać przez 20 dni, o ile nie 
pracuje. W przeciwnym wypadku już po 7 dniach ma 
pragnienie. W lecie podczas wielkiego gorąca zużywa tą 
■■mą ilość jut w ciągu 2—3 dni.

Ta zdolność wielbłądów odbywania się bez wody przez 
dłuższy czas ma wielkie znaczenia przy wędrówkach ich 
przez bezwodne pustynie. Karawana tych zwierząt fdzie 
często od oazy do oazy przez cały tydzień. Każde z nich 
dźwiga towary lub ludzi. Przeciętny wielbłąd niesie 
około 250 kg. bez przemęczenia, ale potrafi podołać na­
wet -400 kg., oczywiście tylko na niewielkim dystansie. 
Gdyby musiały nosić jeszcze wodę dla siebie na szereg 
dni, byłyby przeciążone lub ilość towarów naletałobj
zmniejszyć.

»e wiele Kłopotów sprawia i fur°żowanie wielbłądów, 
lodzą wszystko co tylko potrafią zgreźć. Umią bez naj­
mniejszej szkody dla niebie chrupać, gałązki akacji razem 
1 kolcami tak potężnymi, 
te kiedy się na nie stąpi, 
mogą przebić podebzwę 
najlepszego trzewika. Gło­
dne zjadają całe doml i

mongolskie zbudowane z prętów, szuwaru i wojłoków. 
Niepogardzają również mięsem i rybami. W normalnych 
warunkach przenoszą nadewszystko trawę i to trawę ze 
słonych łąk.

Wobec tak niskich wymagań w zakresie pokarmu 
i wody, powinnyby wielbłądy wychodzić ze wszystkich 
opresji obronną ręką. Wszędzie jednakże na szlakach 
karawanowych przez pustynie i stęp> bielą się ich roz­
rzucone szkielety i służą za drogowskazy dla wędrowców. 
Ciężka jest praca zwierzęcią jucznego i wyczerpująca. 
Właściciele przeciążają je często pomimo ustaw odpo­
wiednich wydanych we wielu krajach. Wreszcie sama 
nieokiełzan. przyroda powala je podczas długotrwałych

W k o l e :  W ostatnich czasach wielbiądy są coraz 
bardziej wypierane przez auta i motocykle. Na 

zdjęciu motocykl mknący przez Sanarę.

wiatrów, miotających tumany subtelnego 
piasku. Wielbłądy starają się walczyć 

z piaskiem Klękają na czterech nogach 
głowę zwróconą z wiatrem przytykają 

do ziemi, zamykają oczy, pysk a na­
wet nozdn a i cierpliwie czekaj? 

la koniec hu-agami. W tej pozycj 
może je czasem piasek zadąć 
i zadusić.

Z wielbłądów ciągną tubylcy- 
wlaściciele wielorakie korzyści 
Używają ich jako zwierząt 
jucznych, zaprzęgowych i poć 
wierzch. Sierść przerabiają na 
koce i wojłoki. Saóra ma sze­
rokie zastosowanie w gospodar­
stwie. Mięso a nawet mleko 
wielbłądzie stanowi ważne dani* 
w kuchni tubylców.

Nic więc dziwnego, że hodowla 
wielbłądów jest rzeczą intratne 

i aoprowadziia do powstania sze 
regu ras tych zwierząt. Nie ma ich 

wprawdzie tyle ile na przykład u koni, 
ale tan. wielbłąd jednogarbny występuje 

przynajmniej w 20 rasach. Podobnie jak 
u koni, rozróżnia się wielbłądy lukkie i cięż­

kie. Pierwsze służą do jazdy wierzchem, dru­
gie do dźwiganie ciężarów. Z szybkości słyną 

wielbłądy jednogarbne z Sudanu, pokrywające 
w ciągu 11 godzin do 150 km. Wyczyn ten mogą 

powtórzyć przez kilka ani pod iząd. Wielbłądy ciężkie, 
ub -dowane 150—200 kilogramów robis dziennie do 50 km.

Na cenę zwierzęcia prócz spiawności fizycznej wpływa 
i jegc wygląd, J7- zególnie barwa włoBa. Arabowie uznają 
tylko piarkowo-Dłowe osobniki. Szare lub czarno zabijają 
za młodu, bo p.zynosić mają właścicielom nieszczęście. 
W ich pojęciu dobry wielbłąd musi odpowiadać trzem 
warunkom 1) ma mieć mięki grzbiet, 2) ma nie wyma­
gać bata, 3) ma przyklęknąć przy wsiadaniu na niego 
bez przeiaćliwych ryków

W:olbłądy zazwyczaj t ardzo spokojne stają się w okresie 
godowym nerwowo, krzykliwe i niebezpieczne dla oto­
czenia. Gryzą wszystko i wszystLich dookoła. Nie szczędzą 
nawet rwy cl właścicieli Jednym zaciśnięciem pwych sil­
nych szczęk mogą zfruchotać rekę człowieka Dla tego 
w tym okresie zakłada się im kagańce skórzane na 
pyski. Po trzech miesiącach w kwietniu wracają dc 
swego normalnego, dobrodusznego humoru. Znowu spo­
kojnie pracują na człowieka, do czego zresztą przywykły 
od 3 roku życia. Służbę swoją kończą aopiero po 25 la­
tach, kiedy mięśnie ich są tak wiotkie, że nie mogą po­

dołać żadnej pracy, a za­
razem tak łykowate, że nie 
nadają się już więcej do 
kuchni.

Z. Grodi.

ZDJĘCIA R. SENNECKE  — BERLIN.

NAJLEPSZEM Z ISTNIEJĄCYCH JEST H I  H A  l i i  DAJE G ĘSTĄ , TŁUSTĄ PIANĘ,
■ ■ ■— d o s k o n a l e  z m i ę k c z a  w ł o sMY DŁO DO GOLENIA»  L --N"‘ I UŁATW JA GOLFNIE.

PUSTYNI.
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Z OSTATNIEJ CHWILI.

2awoay motocyklowe w Mysłowicach.
Na torze żużlowym w Mysłowicach odbyły się za­
wody motocyklowe, w których wzięli udział mistrze 
zagraniczni. Na zdjęciu od lew ej. pp. Soerson 
(Danja), Heck (mistrz Bu.warji), Ryli Gtintler (Niem­
cy) i Soerenseei, (Danja).

Święto sportowe w Poznaniu Ub. niedziela była w Poznaniu 
poświęcona idei wychowania fizycznego. To też w dniu tym odbyły się

liczne imprezy sportowe, z po­
śród których na czoło wysu­
nęły się zawody lekkoatle­
tyczne. Na zdjęciu finisz szta 
fetowy na 100 m. Zwyciężył 

A. Z. S., pierwsza na lewo 
banżanka.

Ag. fot. „Światowid;!**.

Obok: Wyścig kolarski 
Warszawa - Radom - W ar­
szawa. Ta impreza sportowa 
zgromadziła w ub. niedzielę na 
starcie wielu zawodników. Po 
przybyciu do mety najbardziej 
wszystkim sm a k o w a ła  woda 
i mluko. Upał bowiem był nie­
możliwy. Na fotografji zawod­
nicy Drążek, Olecki i Źelski po­
krzepiają się na stacji posiłkowej.

Ag. f( i „Światowida**.

20

Faszyści pra eciw Papieżowi. Istniejący już dawno konflikt pomiędzy faszystowskiemi 
Włochami a Papieżem na tle wychowania młodzieży przeszeuł w ostatnich czasach w bardzo ostre 
stadjurn. Rząd włoski wstrzymał działalność stowarzyszeń, należących do „Akcji katolickiej*, co 
spotkało się z protestem Watykanu. Na protest ten studenci odpowiedzieli burzliwenn demonstra­
cjami, zwrócemi przeciwko Papieżowi. Na zdjęciu wiec akademicki przeciwpapieski w dziedzińcu 
uniwersytetu Sapeinza w Rzymie.

Bohaterom C - e Ś Ć .  Ku czci lotników amerykańskich, którzy zginęli 
za sprawę polską i spoczywają na cmentarzu Obrońców Lwowa, odbyły się 
uroczystości we Lwowie, w których wziął udział ambasador Stanów Zjedli 
John Willys. Rycina przedstawia moment jego przemówienia.

Fot. Leopolis — Lwów.

A LSTHOM
Małe E lek tryczn e  
Maszynki do  kawy

JEDYNE KAWIARKI
p r z y r z ą d z a ją c e  
kav«ę „exp ress“ .

Żądać wsklepachjelektrown! 
I w poważniejszych składach 
elektrotechnicznych.

Sprzedaż hurtowa:

A L S T H O M
ODDZIAŁ W PO LSCE 
K A T O W I C E  

D w orcow a16, te l.22 -29
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STUDIO 
®. L. MANUEL 
FRERES-PARIS

Młodociany i wytworny duży 
kapelusz panamski, uzupeł­
niający harmonijnie toaletę 

popołudniową.

Pjiękny m o d e l  z ynzy je  
dwabnej lub organdi rozja­
śnia twarz pogodną aureolą.

W kole:
Oryginalny i efektowny mo­
del z grubej słomki, kontra­
stujący twarzowo z jasnemi 

włosami.

P o n i ż e j  :
Bardzo forytowane i twa­
rzowe są kapelusze z jasnej 
słomy lub filcu, obramowane 
c z a r n y m j e d w a b i e m  lub 

aksamitem.

kombinowanego z aksa- 
", mitem. Wszystkie jed-

-■ ■— mik są duże, pochlebnie
■- ocieniające t w a r z e.
- Przybranie kapeluszy

jest modne i chętnie no- 
szone z kwiatów, barw- 

1 B  nycli korali, kolorowych
i puszystych w.-dążek.

Ogólną sensacje wzbudziły kapelusze, k tó­
rych ronda są kanciaste. Widzimy więc kape­
lusze, przypominając* kształtem indochuiskle 
pagody, o rondach cztero-, pięeio i sze.śeio- 
bocznych.

Moda tegoroczna nie pokrzywdziła także 
nóżek. I w tej dziedzini'* powstały przebojowe 
nowości. K ontowanym  fasonem damskiego 
bucika jest sandał, jednobarwny lub kom bi­
nowany z dwóch kolorów skóry. Lecz praw ­
dziwą nowością, która wyłoniła się nagle i 
niespodziewanie, niewąlp.Mwie również pod 
wpływem wystawy kolonialnej, jesl pończo­
cha z siatki jednobarwnej tub w tęczowych 
kolorach, z bardzo mocnych nitek przeważnie 
jedwabnych, wzmacniana na napiętkacb i pal 
cuch.

Miejmy więc nadzieję, że wszystkie kąpieli­
ska światowej sławy będą tego roku przypo­
minały ekspozytury paryskiej wystawy kolo- 
njalnej, naturalnie w dziedzinie mody dam ­
skiej. Mam,

124616760
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W podana fjjgrtj należy wpisać jednym ciągiem i f  
w y r a z y . o podanem znaczeniu. Początek wyrajów 
w  miejscach oznaczonych liczbami. Początkowa litera 
jednago jest zarazom końcową poprzedniego. Litery 

miejscach oznaczonych utworzą rozwiązanie. Wyraz 
ostatni rozpoczyna sie w miejscu oznaozonem (2).

ZNACZENIE WYRAZÓW:
l) Napad, 2) Rodzaj łódki, 3) wyraz dwuznaczny, 4) 

ŁHiće imię mf;skie, 5) Wawrzyn, 6) Bunt, rokosz, 7ł Twór­
ca. pisarz, Sj Przeźroczysta błona przednia oka, 9) Ptak 
czapiou aty, żyjący w Afryce Północ., 10) Warzywc 11) 
Zapadka rysunkowa, 12) Zagadka wierszowa, 13) Pier­
wiastek, l-.lt Najstarszy pomiędzy ludźmi pewnego za­
wodu, tęT̂  Ród, plemię, gatunek, 16) Imię męski o, 17) 
s-entencja, maksyma, wyjęta z jakiegoś autora, 18) Ro­

ił' podaną figurę należy wpisać jednym ciągiem 44 
lutlja. 22; Pieśń, 23) Rodzaj łamigłówki liczbowej, 24)

w esoia Komedja. 2;>j imię męskie, 26) .Substancja wy 
pcłniająca czaszkę, 27) Część szabli, 28) Minerał, o.luna 
na Amlibolu," 29) Robotnik lartaczny, 30) Zagadnienie, 
temat, 31) Rodzaj łamigłówki, 32) Karta, 33) Pospiesz 
nie, z pospiechem, 34) Dramat muzyczny, 35) Gwiazdosz 
rośiina, 30) Dowód pisemny na wypłaconą sumę, 37) za­
rząd wojskowy pułku lub armji. 38) Rów nowaira, 39) 
Ubiór, 10) Wól tybetański, 41) Zagadka (łamigłówka). 
42) Dziedziczność psychicznych skłonności, 43) Bóg woj­
ny rzymski. -14j Przyrząd w maszynie parowej, 45) \2) 
Rodzaj pojazdu.

Za rozwiązanie niniejszej wężownicy redakcja „Swinto- 
\vida“ przeznacza

cztery nagrody.
Pierwsza zł. 50-— , trzy następne po zł 25-—

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 13-go 
czerwca 1931 wraz z z a ł ą c z o n y m  kuponem.

MIECZYSŁAW GAŁUSZKA.

Przegląd szachowy.,
O ile rok ubiegły upłynął pud znakiem depresji gc 

spodarczej, wyrażającej się znikomą ilością .'iększych 
wydarzeń (jedynie dwa więkzze turnieje międzynarodo­
we, a to w San Remo i Olimpjada w Hamourgu), to 
obecny aj® przedstawia się, jak dotychczas zbyt impo­
nująco, gdyz poza dorocznym mniejszym turniej jin mię­
dzynarodowym na przełomie r. 1930 i 1931 nie doczeka­
liśmy się jeszcze większych imprez. Hory zont rozjaśniają 
nieco horoskopy Oiimpjady w Hadze w iipcu, oraz nie­
pewne zapowiedzi rewanżowego pojedynku Alechiua 
z Capałilancą w jesieni.

3  kolei przystępuję do omówienia najważniejszych im­
prez, odbytych w roku bieżącym.

Turniej w Hastings nie zdołał wykazać supremacji 
eksmistrza świata Capablanci, który znalazł się na dru- 
giein miejscu po Drze Euvem. Wynik końcowy: I. Dr. 
Luwe 7. U. Capabhinca 614,411. Sułtan Chan 6, IV. Mi­
chel), V. Yates 4)a, Thomas 4, Winter 314, Menszik i Ty- 
lor po 3, Ooile 214 punktów.

Niespodzianka turnieju był sukces mistrza holender­
skiego Euwego, oiaz bardzo słaba forma championa bel­
gijskiego Collego Thomasa spodziewaliśmy się widzieć 
na wyższem miejscu.

Gótehorg. Wynik małego turnieju międzynarodowego:
I—III. Flohr, Lundin i Sioltu po 5, IV. Stahlberg 314, 
Berndtsson i Paullson po 3, Skmisch 2)4, Alexanderson 
1 pkt. Fatalny wynik dla mistrza berlińskiego Shmischa!

Semmering. Pojedynek Sułtan Chan—Dr. Tartakower 
kończy się cokolwiek przypadkowem zwycięstwem

N ie czyńcie eksperym entów  
z e  zdrow iem !

Nie dajcie się na nic innego, 
lzekomo równie dobrego, na­
mówić. 2

„ O Ł E A “
h> m arka w y p ró b o w a n a  
w ciągu dziesiątków lat.

KUPON do losowania nagrody 
za rozwiązanie zagadek 

w N=rze 23 z dnia 6* go czerwca 1931 r.

CHEMERGON
ŹąDAC wAPTEKACH . DuOueRJju 11

pierwszego w stosunku 614:514. Brak dobrych i solid­
nych partyj charakteryzuje tą imprezę.

Melbourne. Mislrzostwm Australji zdobywa Watson 
v!4 punktami, U Purdy 10, III Cracantłnrp 9)4. IV— 

V:1I. Gundersen, Crowl, Goldstein i Coultas po 7K> pkt. 
13 uczestników.

Nicei. Wynik turnieju międzynarodowego: 1. Reilly 6, 
II—III. Baratz i Roselli po 5)4; Noteboon 5, Mieses-, Dr. 
Seitz, Snoskoborowski i Thomas po 4)4, Dr. Vajda 334, 
Duchamp 114) pkt. Nieoczekiwane zwycięstwo nieznane­
go zupełnie światu szachowemu Anglika, wywalczone 
przy bardzo dużej dozie przypadku i szczęścia. Turniej 
obfitował ty mnóstwo partyj remisowych i wykazał niski 
poziom gry.

WNowym Jorku toczy się turniej, w którym uczest­
nicz Capablanca, Marshall. KashJan, Edward Lasker, 
H. Steiner, S. Turower, Kupchik, Horowitz, Khevitz, 
Santasiere, Dake i Fox. Dake jest Polakiem, właściwe 
jeg nazwisko brzmi Darkowski.

W Nicei odbył się turniej korsultacyjuy. Udział brali 
mistrz świata Dr. Alechin, Flohr, Moiiosson, Reilly 
i Sćoltz. 0  wyniku ostatecznym brak jeszcze wiadomości.

Szczegóły tych dwóch turniejów omówimy w następ­
nym przeglądzie.

Wielcy cha' tp’oni e wopejscy odbywali liczne tournee, 
którj ch wyniki poniżej podajemy: Dr. Alechin osiągnął 
w Jugosławii +440, —30, —69 (88%), Nimcowicz w

.v/.\vajearji +zt>4, — 10, — J4, Dr. iartakower w mszpa- 
nji 105)54 punktów z 138 partyj, Rjbinslein w Polsce 
+  186, —54 -6 6 .

Capablanca dal w' Nowym Jorku seans gry symultan 
na 5() szachownicach. Przy każdej szachownicy reprezen­
towanym by* klub w osobach 4 członków, tak, że fak­
tycznie Capablanca miał do czynienia z 200 szachistami. 
Dra odbyta się w wielkiej hali przy udziaieJ2.500 pu­
bliczności i zakończyła się wynikiem: +28, —6, +16.

Mistrz szwedzki Stolłz nie zatrzyma! się w pochodzie 
zwycięstw. Po pokonaniu w pojedynkach Spiclmanna 
i Kasiidana (w roku ubiegłym) wygra! z Andersenem 
4)0:1.14, 7. Richterem 114l'ii^, z Rellstabern 1:0, z Sami-

Prag<t. Wynik małego turnieju międzynarodowego: I. 
Sioitz 8, II. Pirc 7K-, iii. Flohr 7, IV—V. Upoczeński 
i Rejfirz po 6)4, VI— VIII. Inż. Berger, Makarczyk i Ska- 
liczkc po 514 punktów', Gilg i Richter po 5, inżpGom- 
bos i Kubanek po 2 punkty. Znowu świetny sukces mi­
strza szwedzkiego. Mistrz warszawski Makarczyk uzy 
skał słaby rezultat. Mistrz ostrawski Gilg zawiódł także.

W kraju rozegrano turnieje lokalne o mistrzostwo 
miast i okręgów. W Warszawie zwyciężył I. Frydman, 
II. Najdorf, III. Makarczyk. Znakomity wynik Najdorfa. 
który' talentem swym, podobnie jak przebywający w Pa 
ryżu Cukierman, daję pole do najśmielszych nadziei.

Łódź. I—II. Appel i Rozenbamn pc 7)4, III. Regedziń- 
ski 6. Mistrz miasta wyłoni się w pojedynku na b par­
tyj między Appleni a Rozenbaumem. Widoczny spadek 
formy u Regedzińskiego.

Lwów. Mistrzem miasta został Stefan Popiel po roz­
grywce z Friedmai.nem, III. Towarnicki, IV. Pomohaczi, 
V. Ednlheit, VI. Sulik, VII. Tennenbaum, VIII. Słobo 
djan, IX. Perycz, X. Sokołowski. 20 uczemiiików.

Kiaków. i. Dr. Ameisen 914).II. Schouer 9, III. Lipson 
714, IV—VI ArUunowski,, Kling- Dr. Mclberg po 614, • 
VII—VIII. Abraham i Friedmann po 5)4+7 Bilski, Paź- 
dzierny i Weisberg po 5, Rath 4. Dunkelbluin 214 pkt.

Dr. Ameisen zdobył mistrzostwo w świelnyrm stylu, 
wygrywając w finiszu 6 partyj pod rząd! Uzyskanie 
<30% w tak silnym zespole świadczy o wysokiej jakości 
gry sympatycznego mistrza Sensacją turnieju było nie­
zwykle słaba forma Pażdziernego, mistrza krakowskie­
go klul.u szachistów, oraz Dunkelbluma, wicemistrza 
Krak. Tow. Mit. gry szach. im. .1. Dominika.

Poznań. Na mocy systemu Sonnenborn Berger mistrzo­
stwo mia.,ta uzyskaj Widermański 10 punktami, II Woj­
ciechowski 10, 111. Tylkow'ski 914, IV. Gaworski 914 pkt.

SIąsk Mistrzostwo Śląska zdobył Sojka po zwycięskim 
pojulyuku z prof. Zawadzkim w stosunku 214 :.t 14-. Tur 
niej o mistrzostwo Śląska dnł następujący wynik: Sojka 
i prof. ćaw.tilzki po 914, III. inż. Teiohmanu 7!4„ IV. 
Mróz !)14yjV—VI. Fukner i Jasny po 6 punktów Poza 
nagrodzonymi znaleźli się dwaj wybitni szachiści z okrę 
gu Bielsko-Bialskiego,,'a to inż. Fussgiinger i Dr. Kon 
czyński. bad/tu dzięki słabej formie, bądźteż skutkiem 
ostrych warunków turnieju (8 godzin gry z rzędu). Obaj 
jako gracze zamiejscowi musieli na turniej dojeżdżać, 
co w połączeniu z obowiązkami zawmdowemi przyczyniło 
się w głównej mierze do tak słabych rezultatów. Dr. 
Konczyński nie ukończył zresztą turnieju, do rozegrania 
pozostało mu jeszcze 4 partje, zaliczone jako przegrane.

Tak przedstaw la się w ogólnych zarysach przegląd te­
gorocznych dotychczasowych wydarzeń. Sezon lełńi za­
powiada się znacznie ciekawiej, w pierwszym rzędzie 
czekają nas gorące walki Oiimpjady w Pradze, ciążąc 
na nas obow iązkiern. obrony, świetnie, lecz ciężko wy­
walczonego mistrzostwa świata w zeszłorocznej Olim- 
pjadzie w Hamburgu, oraz rewanżowe spotkanie o mi­
strzostwo świata w pojedynku między dwoma zażartymi 
przeciwnikami Aiechinem i Capablanca.

R O T !
[ N(*G. PĄK. PACH 8fe 
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omanowa częsc wiernego onarza w Ro­
ścicie we Frydmanie z rzeźbą przedsta 
wiającĄ św. Stanisława.

Obok:
Widok zameczku we Frydmanie, po re­

stauracji w roku 1910.

'£> łckif e r a j c y n a w c z e j .

Poniżej:
Kościół parafjalny we Frydmanie. Pro­

boszczem tej zabytkowej świątyni jest 
Słowun, ks, dziekan Andraszowski, czczo­
ny i kochany orzez ludność Spiszą, nie­
zmordowany orędownik tej Meefi® ale 
pięknej ziemi podhalańskiej.

FRYDMAN NA SPISZU.
D o  n a jb a r d z ie j  in te r e s u ją c y c h  m ie js c o ­

w o śc i n a  o w y m  in a ł y m  s k r a w k u  p ó łn o c ­
n e g o  S p isz ą , k tó r y  d o  P o ls k i  p o w ró c ił,  
n a tę ż y  b e z s p rz e c z n ie  F ry d m a n ,  p o ło jd n y  
tu ż  p rz y  d a w n e j  g r a n ic y  p o w ia tu  n o w o ­
ta r s k ie g o ,  o p o d a l  p ra w e g o  b rz e g u  D u n a j ­
ca  i u jś c ia  d o ń  B ia łk i,  o ra z  w  b lisk ie m  
s ą s ie d z tw ie  D ę b n a , k tó r e g o  p rz e p ię k n y  
s ta r o d a w n y  k o ś c ió łe k  d r e w n ia n y  p o z n a ć  
m u s ia ł  k a ż d y ,  k t o  c h o ć  ra z  z w ie d z a ł do- 
k ła d n ip jio k o lie e  P o d h a la ,  w iodą-ce k u  P ie -  
■ ino rn  i S z c z a w n ic y . D o  F r y d m a n a  n ie

b y ło  n ie g d y ś  o to c z o n e  d r e w n ia n e n r  g a n  
k a m i,  ta k ie m i,  ja k ie  są  je sz c z e  u  p o d o b n e j  
w ie ż y  w  p o b lis k im  K re m p a c h u . W n ę trz e  
k o ś c io ła  f ry d m a ń s k ie g o  w y w ie ra  d u ż e  
w ra ż e n ie  p rz e z  s ty lo w ą  je d n o l i to ś ć  u r z ą  
d z e n ia , k tó r e  p o c h o d z i w  c a ło śc i z  p o ło  
w y  X V II I  w ie k u . W ie lk i o ł ta r z  o s t r u k ­
tu r z e  b a rd z o  b o g a te j ,  m a  w  ś r o d k u  j a k ­
b y  p o k o ik  r o k o k o w y  ze  ś c ia n a m i i su fi 
te m , w y k ła d a n o m i z w ie rc ia d ła m i.  W  n y ż y  
t e j  m ie śc i się  p e łn o f ig u ra ln a  s c e n a  z a b ó j ­
s tw a  św . S ta n is ła w a  b is k u p a  k r a k o w s k ie ­

g o , k tó ry  je s t  p a tro n e m  k o śc io ła .  K ilk a  
in n y c h  szczeg ó łó w  św u ad czy  ró w n ie ż  o 
b lisk im  z w iąz k u  re lig ijn e g o  k u l tu  z  P o l 
sk ą .

W e d łu g  t r a d y c ji ,  S o b ie sk i, w r a c a ją c  
z  w y p ra w y  w iedeńsk ie .], w e  F ry d m a n ie ,  
j a k o  ju ż  na  z iem i p o lsk ie j ,  o d p raw i*  n a  
b o ż e ń s tw o  d z ię k c z y n n e  i h o jn ie  k o ś c ie ł  
o b d a ro w a ł.  N ie s te ty  n ie  z a c h o w a ła  się  
ż a d n a  w y ra ź n ie js z a  te g o  p o b y tu  p a  
m ią tk a .

O b e jśc ie  k o śc ie ln e  o ta c z a  m u r z k a m ie  
n ia  z d w ie m a  p ięk n em , b ra m k a n i ' s k le p ia  
n e m i, n a k ry te iu i  p rz ez  b a rd z o  c h a r a k te ­
r y s ty c z n e ,  b u jn ie  ro z w in ię te  g o n to w e  h e ł 
m y . O p o d a l k o śc io ła  w z n o s i się  d w ó r , 
z w a n y  k a sz te le m ] w y s ta w io n y  p rz e z  m o ­
ż n ą  ro d z in ę  w ę g ie rsk ą  H o rw a th ó w  z P a  
lo sc y , k tó r z y  p o s ia d a li  p o d ó w c z a s  F r y d ­
m an  i N iedzicę . B u d y n e k  te n ,  p rz e d  la ty  
k ilk u d z ie s ię c iu  b a rd z o  z a n ie d b a n y ,  o d r e ­
s ta u ro w a n o  o k o ło  r. 1910 w  s p o s ó b  b a r  
b a rz y ń s k i .  Z rzu c o n o  o k a z a łe  re n e s a n s o w e  
a t t y k i ,  k tó re  w ie ń cz y ły  je g o  ś c ia n y ,  a  n a  
k r y to  je  p a sk u d n e m i d a e h a m i. W y d a r to  
re n e sa n so w e  o p ra w y  o k ie n n e , a  z a s tą p io ­
no je  z w y k łe m i fu try n a m i.  U s u n ię to  rów ' 
n ież  b o g a ty  k a m ie n n y  p o r ta l  z  h e rb e m  
H o rw a th ó w . W e w n ą tr z  z a c h o w a ła  się  j e d ­
n a k  ro z le g ła  s ie ń  sk le p io n a  z  c z te re m l 
p o r ta la m i ,  o  s z la c h e tn y c h  o p ra w a c h . —  
D w ó r te n  p o s ia d a ł  n ie g d y ś  c h a r a k te r  
o b ro n n y  i o s ło n io n y  b y ł  z t rz e c h  s t r o n  fo 
s a m i w y p e łn io n y m i w o d ą , d o p ro w a d z a n ą  
o d  p ły n ą c e j  o b o k  rz e c z k i. W g lę n ie n ia  fos 
i ś l a d y  wm łów  są  jeszcze  w id o c zn e . W  n ie-, 
w ic lk ie m  o d d a le n iu  o d  d w o ru  s ą  d w a  m u ­
ro w a n e  p a w ilo n y , p rz e z  k tó re  s ie  w cho  
dz i d o  g łę b o k ic h  p iw n ic  p ię tro w y c h , b a r ­
d z o  o b s z e rn y c h , ro z b u d o w a n y e li  n a  sk la  
d y  w in a  w ę g ie rsk ie g o , im p o r to w a n e g o  d o  

P o lsk i . _  n

m a  n ie s te ty  d o ty c h i  z a s  d o b re j  d . o g i, j a k ­
k o lw ie k  c h o d z iło b y  tu  ty lk o  o 3 - -4  k i ­
lo m e tro w e  o d g a łę z ie n ie  o d  g łó w n e g o  g o ­
śc iń c a  i d la te g o  je s t  o n  p o m ija n y  p rz e z  
tu r y s tó w , z w ła s z c z a  a u to m o b ilo w y c h , m i­
m o , iż  n a  u w a g ę  j a k  n a jb a r d z ie j  z a s łu ­
g u je .

W ie ś  F r y d m a n  p o s ia d a  p o d  w z g le tb u n  
sw e j k o n f ig u r a c j i  c h a r a k te r  z u p e łn ie  o d ­
r ę b n y ,  n iże li n a sz e  w s ie  p o d h a la ń s k ie .  
O d y  t e  c ią g n ą  się  z w y k le  d łu g im  s z n u ­
rem  w z d łu ż  g o ś c iń c a ,  F r y d m a n  m a  z w a r ­
te  z g ru p o w a n ie  d o m ó w  w  u lic a c h , s c h o ­
d z ą c y c h  się  w g łó w n y m  p la c u , n a  k ró ry rn  
s to i  k o ś c ió ł  —  w ię c  ty p  z a b u d o w a n ia  r a ­
c z e j m ia s te c z k o w y . W ie ś  z a m k n ię ta  je s t  
o d  z e w n ą tr z  p ie rś c ie n ie m  z s z e re g u  s to ­
d ó ł  ra z e m  z łą c z o n y c h . T o  r e g u la r n o  r o z ­
p la n o w a n ie  po .cliodzi z p o c z ą tk u  X IV -g o  
w ie k u , g d y  p a n o w ie  w ę g ie r s c y , o b ją w sz y  
S p isz , p ie r w o tn e  p o lsk ie  o s a d n ic tw o  jo g o  
o k o lic  p ó łn o c n y c h  p r a g n ę l i  u m o c n ić  p rz e z  
k o lo n is tó w  n ie m ie c k ic h .

K o śc ió ł w e  F ry d m a n ie  m ia ł b y ć  z a ło ­
ż o n y  w e d łu g  t r a d y c j i  ju ż  w  r. 1073. N ie  
j e s t  to  j e d n a k  p ra w d o p o d o b n e .  D z is ie j ­
s z a  je g o  bu.C kgja p p c h o d z i w  k a ż d y m  ra  
zi'e‘ z  X IV  w ie k u . J e s t  to  w c a lo  o k a z a ła  
b u d o w la  g o ty c k a ,  w z n ie s io n a  z k a m ie n ia ,  
z p r e z b i te r ju m  p ię k n ie  sk le p io n e m . N a w a  
m ia ła  p ie rw o tn ie  p u ła p  d re w m ia n y , a  p rz e  
sk le p io n o  j ą  d o p ie ro  w  X V II I  w ., p rz y  
czem  k o ś c ió ł  u le g ł  pew m ym  p rz e ró b k o m  
ta k ,  iż ś r e d n io w ie c z n a  je g o  p o s ta ć  n ie  je s t  
d o ść  w ie rn ie  z a c h o w a ń  a . Z a c h o w a ły  się  
je d n a k  ró ż n e  s z c z e g ó ły  g o ty c k ie ,  j a k  k a  
m ie n n e  r o z e to w a n ia  w  o k n a c h  p r e z b i te  
r jitm , a  p rz o d e w s z y s tk ie m  o s t ro łu k o w y  
p o r ta l  b o c z n y  o t r z e c h  p a r a c h  c ie n k ic h  
k o lu m ie n e k  z  rz e ź b io n e m i k a p itu ła m i .

D o n a w y  p rz y le g a  b a rd z o  c h a r a k te r y ­
s ty c z n a  w i c ia  z  o z d o b n e m i r e n e s a n s o w e  
m i a t t y k a m i  u  s z c z y tu .  G ó rn e  je j  p ię i r o




